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Z bieżącej chwili.
L w ó w  3G go-udaia.

Według nowojorskiej depeeuy Itmasa, od­
bija s i; s p r a w *  w r z e s i ó s k a  także w S t a -  
n a c k  Z j e d n o c z o n y c h .  Odbywają sif tam 
liczne, tłumne mityngi, na których zbierają tak­
że składki na ofiary prasacysma. W Bnflalo (je- 
daem z głównych siedlisk Polaków i Niemców) 
nie knpają Polacy żadnych już wyrobów niemie­
ckich. Z krótkiego telegramu widać, że takie ro­
dowici Amerykanie biorą udział w tych zgroma­
dzeniach publicznych.

Pod napisem: „ Ł u p y  w o j e n n e "  ze zna­
kiem zapytania, podnosi znakowi ty pruski pisarz 
militarny, były kapitan Stareihagen ciekawą dla 
piaaacyzmu sprawę. Pisze on: „W wyszłych nie­
dawno a znakomicie pisanych „Dziejach ck. aka­
demii iniynieryi* (austryaekiej) opowiada autor 
ich, pułkownik Fryderyk Gatti, że po ustąpieniu 
Prusaków w r. 18 '6  z tej wówczas w Kloeter 
Bruck znajdującej się kademii, znikły z sali ho­
norowej portrety wielu jenerałów, i wielki posąg 
założyciela akademii, ks. Eugeniusza Sabaudzkie­
go. Pułkownik dodaje: „Maiimy niestety pray- 
puasuzać, że najście P rą tków — ••hawiło akade­
mię tych darów cesarskich."

P. Starenhagea dodaje: „Uważałbym aa 
rzecz arcypilną, aby tę sprawę corychlaj wyja­
śniono, i jeżeliśmy w posiadaniu tego rodzaju 
„łupów wojennyeh*, aby akademii bez kosztów 
zwrócono posąg wielkiego jej wzpótzełożyciela, 
który jej dał naczelny hetman, cesarz Fmnci- 
saek Józef, nam dostojay sprzymierzeniec."

Wyraz „bez kowtów" jest cierpkim przyty­
kiem do oświadczenia aządn niemieckiego, że 
zwróci Chinom sahraue z obeerwatoryum pekiń­
skiego pcaadaaioty, jeżeli Chiny opłacą koecta od­
stawienia.

Sprawa p o ż y c z k i  b u ł g a r s k i e j  zda­
wała się już aachylać ku spokojnemu załatwie­
niu. Syndykat paryski przedłużył termin do oau- 
gdaj, a  zarazem poczynił rozmaite ustępstwa 
weals znaczne, ale snać niedostateczne. Dnia 91 
hm. oposycya gwałtownie powstawała przeciw 
takiej formie pożyczki; dalszy ciąg rozprawy 
skoóaaył się wczoraj, tj. w daiu ostatecznego 
terminu, odrzuceniem pożyczki; głosowało za nią 
76, przeciw niąj 79 posłów, chociaż minister- 
pzaaydeat Kurawełow był pewnym, że rfplami i(n' 
•świadczy się za pożyczką.

Nie pozostaje teraz rządowi nic, jak tylko 
rozwiązanie sobrania i częściowa amiana gabine­
tu—ce jednak nie załatwi sprawy, którą Kara-

wycłiodal w dwóch wydanl&ch: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7 wieczorem.

06Ł0SZENIA I PRZEDPŁATĘ p rzy jm ują: w« 
Lwswli: A dm inistracya .G aze ty  N arodow ej11 ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
38 rue de Varenne P a r is ; we Wiedniu: H aasen 
stein & Yogler (Otto Mass) W ahlfischgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstftdte i  — A. Oppelik Grfln- 
angergasse 12— M. Duke? N achf.: M ai. Augen 
feta & Emerich Lessner W ollzeile 6-8—Scbealek 
Wollzeile 11 1 J. Danneberg, II. P ia te rs tra s . 83; 
w Budapeszcie: Juliusz Leopold VII E lisabeth- 
r in g  54; w Frankfurcie: n. i . .  Haapenstein & 
Vogler i G. L. Daube & Ccmp w Warszawie: 
Reichm ann & Freudler.
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wełow postawił tak: „alko uchwalenie pożyczki, 
albo bankructwo 1“ Na razie, jak zapawniano, Ro­
sy* nie będzie żądała zwrotu danej zallcaki w 
sumie czterech milionów franków, a zapasy ka­
sowe wystarczą na wypłatę kuponu stycznio­
wego.

Z Berlina rozesłano następujący komunikat 
półurzędowy: „Postępowanie W e n e z u e l i  wo­
bec Niemiec zmusza rząd niemiecki do poczy 
nienia zarządzań. W prawdzie mylną jest pogło­
ska o wystosowaniu ultimatum niemieckiego do 
Wenezueli, ale zaniechane tymczasowo zagroże­
nie orężem nastąpi, jeżeli »*ąd wenezuelski na­
dal zechoe się uchylać ed spełnienia swoich zo 
bowiąaań. Jakoż dwa krążowniki niemieckie, któ­
re zeszłego tygodnia wycofane zostały z w«d we- 
neauelskicb, na zowo tam wyprawiono4.

Sesya p a r l a m e n t u  f r a n c u s k i e g o  
skończyła się bójką w izbie poetów. Gdy onegdaj 
dep. Allemane przemawiał o etacie .tajnego fun­
duszu", przerwał ma dep. Bernard wołaniem. 
„Żądasz pan z pewnoócią podwyższenia tego e- 
tatu". Allemane nic na to nie odpowiedział, ale 
po zamknięciu posiedzenia przyszło pomiędzy ni­
mi do sprzeczki, a wreazcce do czynnych znie­
wag. Posłowie rozdzielili ich, ale niebawem obaj 
poczęli się nanowo bić i borykając się runęli aa  
aumię. Allemane skaleczony w rękę musiał za­
wołać lekarzy, Barnard ciągle się odgrażając, od- 
saedt

Zaburzenia w Irlandyi.
Sympatyzowanie z Boarami, wyrażane nie- 

sas bardzo jaskrawo w Dublinie przeć lud, a w 
parlamencie londyńskim grasz posłów irlandzkich, 
doprowadziło zwolna, niemal niepostraeżenie Zie­
loną Wyspę do stanu rewoluoyjuego. Padały z o- 
bom irlandzkiego słowa aieprzyjaźni pod adresem 
Anglii, padały i pogróżki na różnych zgromadze­
niach i zdawało się, że to były tylko atowa, których 
znaouenie usuwało razem z ick dźwiękiem. Stało 
się jednak inaczej, bo Ind ałmchał, co mówili jego 
praywódscy, sądził, że mówili po dobry ta na­
myśli i że kiedy grozili Anglii, to z pewnością 
mieli aa sobą, gdzieś w ukryciu, jakąś poważną 
siłę — jaką? lud aie wiedział, ale słusznie mnie­
mał, że skoro tak mówią jego wybrańcy, posło­
wie, ladzie, którym naród powierzył swe losy, 
to te mowy me mogą być pustym dźwiękiem. 
Więc kiedy poseł 0 ’Eelly, wróciwszy ze Stanów 
Zjednoczonych, oświadczył na publicznem zgro­
madzeniu, że z Anglią trzeba się zmierzyć na 
broń, trzeba zrobić zbrojne powsUnie, a przede-

wszystkiem powtórzyć praktykowaną kilkanaście 
lat temu metodę bojkotowania Anglików i nie­
płacenia dsierlawnych czynszów właścicielom 
ziemi, wnet chłopi zaatoeowali się do t#j wska­
zówki.

Z tego powodu przyaudo już w kilku miej­
scowościach do starcia z policyą i załogami, po­
częto irlandzcy posłowie radykalnego odłamu z 
0 ’Kellym Ba czele zaczęli otwarcie propagować 
zbrojne powstanie. Jakoż gdzie aiegdui* nczęło 
się coś w rodzaju rątthąu ki, lecz rząd uwięził 
0 ’Kellyego, u sąd w tu a ł  go na dwa miesiąc* 
więzienia, rozwiązano niektóre rady brabskie, po­
większono czujność, ar parlament w stycznia za­
pewne otrzyma projekt, z którym raąd aamierza 
wystąpić przeciw Irlabdyi.

Ludność fiosyi i i i  mai
Rosyjski centralny komitet statystyczny o- 

głosił wyniki jednodniowego spisu ludności w pań­
stwie rosyjskiem według wyznań główniejszych. 
Takich obliczeń dotąd nigdy nie robiono. Oka­
zuje się, że w d. 28 stycznia r. 1897 ludność 
państwa rosyjskiego (135,668.000) dzieliła się na 
następujące grupy wyznaniowe, które podajemy 
tu w porządku ich lic*ebnc*ci : 
prawosławnych i jedno-

wierców 87,884.000 (69-64 pre.)
mahometan 18,888.000 (11*00 „ )
katolików 11,420.000 (9*09 „ )
żydów 5,189.000 (419 „ )
protestantów 8,743.000 (9*98 „ )
staruwierców i odaacat- 

pieńców od prawo-
sława 2,178.000 (1-78 „ )

różnych chrwócian 1,220.000 (0-97 „ )
rożnych niechrześcian 644.000 (0-51 „ )

W 60 gnb. Roeyi europejskiej (bez JLrole| 
stwa Polsiiejo i Kaukazu oraz Finlandyi) pra­
wosławni stanowią 8181 prc., w niektórych naś 
gub. procent nie przenosi połowy ludności, mia­
nowicie: w gnb. ufimsbej jest ick 48*65 prc^ w 
wileńskiej 86-10 prc., w inflanckiej 14*33 prc., w 
estlandzbej 9‘17. p tj., w knrlandzkiej 3-79 prc. i 
w kowieńskiej 2-98 prc. Starowiercy największy 
procent stanowią w gab. permskuę 7-17 prc. i 
witebskiej 5'57 prc.

Katolicy : w gub. kowieńskiej 76*68 p rc , 
w wileńskiej 58-81 prc., w witebskiej i grodzień- 
gkiej 28'99 prc., w kurlandzkiej 11-14 prc., w 
mińsbei 10 28 prc., w innych mni#j niż 10 prc.

Protestantów najwięcej jest w gub. nad­
bałtyckich (od 70 do 89), za któremi idzie pe­
tersburska 13-59 prc. Mahometan najwięcej w 
gub. nfimekiej — 5003 prc. Żydzi stanowią 
w gub. grodzieńskiej — 17-28 prc., w mińskiej 
— 15-77 prc., w kowieńskiej — 13 71 prc,, 
w wołyńskiej — 13-31 prc., w wileńskiej — 
19-90 prc., w chersońskiej — 12 32 prc., w po­
dolskiej — 1915 prc., w kijowskiej — 12-03 
prc., w mohylowskiej - 11-92 prc., w witeb­
skiej — 1180 prc., w beearabakiej — 11‘65 prc.

Obliczenia dla Królestwa polskiego poda­
jemy w dwóch cyfrach: pierwsza, postawiona 
w nawiasie, oznacza stosunek procentowy we­
dług dawniejszych obliczeń; druga — tenże sto­
sunek według spisu ostatniego. Wyliczamy gru­
py wyznaniowe według ich liczebności:

katolicy . (74‘3 prc.) 74'3 prc.
żydzi . (15-6 prc.) 14 0 prc.
prawosławni (4‘5 prc.) 7-2 prc.
protestanci (5-6 prc.) 4 5 prc.
Stosunek więc zmienił się na niekorzyść

żydów i protestantów, a natomiast powiększyła 
się liczba prawosławnej ludności w kraju.

Wpływ żydowstwa
x l «  e u r o p e j e ł c ą .  ł c t a  1 1 t a r ę .

Houston Stewart Chamberlain, antor gło­
śnego dzieła p. t. „Podstawy XIX stulecia" na­
pisał książkę z zakresu hiatoryozotii, w której 
wypowiada śmiało i niezależnie zapatrywania na 
rolę, jaką odegrało żydowstwo w dziejach nowo­
żytnej kultury.

Już w najdawniejszych, wizygockich cza­
sach umieli żydzi, jako handlarze niewolników 
i podręczmy pieniężni zdobywać sobie wpływ i 
znaczeni*. Jeśli nie wszędzie tak, jak wśród hi­
szpańskich Maurów zostawali potężnymi mini­
strami stanu, którzy idąc za przykładem Mardo- 
chąja, urzędy największe przynoszące dochód za­
pełniali „tłumem swoich braci", — jeśli nie wszę­
dzie, jak w katolickiej Hiszpanii, zdobywali go­
dności biskupie, to przecież ich wpływ wszędzie 
i zawsze byt ogromny.

Jeż Babenberscy książęta XIII wieku da­
wali swoim następcom przykład, aby żydom po­
wierzać zarząd finansów kraju, a tych żydow­
skich aarządców odznaczać honorowymi tytułami. 
Wielki Papież Innocenty III rozdał ważne stano­
wiska as swoim dworze żydom; rycerze Fran- 
cyi musieli aastawiać u żydów całe swoje mie­
nie, aby módz wziąć udział w wyprawach krzy­
żowych. Rudolf Habsburski protegował żydów,

„windykowal ich jako pachołków swojej cesar­
skiej komory"; wyłączając zaś żydów z pod 
zwyczajnej sprawiedliwości utrudniał niesłycha­
nie przeprowadzenie wogóle jakiejkolwiek skargi 
przeciwko żydowi.

Jednem słowem to, co nazywa „wtargnię­
ciem żydów w europejską historyę" nie prze­
stało dać się uczuwać każdego czasu i na każ- 
dem miejscu. Ktoby był zdolny przystudyować 
historyę z tym jednym celem, aby dokładnie wy- 
łuszczyć dzieje żydowskiego wpływu, ten wpro­
wadziłby na światło dzienne fakta, jakich się nikt 
nie spodziewa.

Ruchome bogactwo kraju leżało tu zupełnie 
w ich rękach : posiadłość ziemska przechodziła 
coraz rozleglej w ich ręce przez lichwę i z&ku- 
pno zadłużonych dóbr szlacheckich. Od sekreta­
rza stanu od ministra skarbu, wszystkie urzędy, 
które miały do czynienia z podatkami i pienią- 
dzmi, były w żydowskich rękach. Przez lichwę 
mieli w zastawie całą Aragonię. W miastach sta­
nowili większość zamożnej ludności. Zupełnie 
przezorni, jak zawsze, nie byli także i tam ; po­
tęgi tej używali na to, aby pełnemi garściami 
zdobywać sobie przywileje. Tak naprzykład wy­
starczała pizysięga żyda, aby dowieść, że chrze- 
ścianin winien mu jest pieniądze (tak samo było 
zresztą w arcyksięstwie Austryi i w wielu in­
nych krajach), podczas gdy świadectwo chrze­
ścijanina przeciwko żydowi, nie miało przed są­
dem żadnego znaczenia. Takich i tym podobnych 
przywilejów nadużywali żydzi w tak Dieumi&r- 
kowany sposób, że wreszcie ludność się wzbu­
rzyła.

Podobnie byłoby się działo i w Niemczech, 
gdyby Kościół i przezorni mężowie stanu za­
wczasu nie zapobiegli zleinu. Karol Wielki przy­
wołał żydów z Włoch do zarządzania swemi fi­
nansami ; wkrótce zapewnili sobie oni wszędzie, 
jako dzierżawcy podatkowi, wpływ i bogactwa i 
korzystali z nich, aby dla swego narodu ważne 
wyrobić przywileje: przywileje handlowe, niezna­
czny wymiar kary przy zbrodniach etc. Co wię­
cej, zmuszono całą ludność, aby dnie targowe 
przełożyła na niedziele, ponieważ zwyczajowe do­
tychczas sobotnie targi były żydom ze względu 
na ich sabbat niemiłe. Należało wówczas do 
dworskiego dobrego tonu odwiedzać synagogi.

Bez drobiazgowego badania możemy ten 
wpływ tam tylko wyraźnie i niewątpliwie stwier­
dzić, gdzie żydzi w znaczniejszej liczbie się znaj­
dowali. W II wieku naprzykład — żydzi byli w 
znacznej większości na wyspie Cyprze; postano­
wili tedy utworzyć tatn państwo narodowe i dą-
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PO LATACH
Z NIEMIECKIEGO

F. f iBHABDTA.
(Ciąg dalssyt.

— O moim szwagrze? Tak, praefcouefam 
się e tam.

— To jasne, kiedy go zeowa szwagrem 
nasywase A teraz, kiedy się z tego brzydkiego 
podejrzenia oczyściłam, proszę cię, co mi zresztą 
ni# tak bardzo łatwo przychodzi: Przabacz mil

—• Nie rozumiem, — odpowiedziała chłodno
Irena.

Go ci mam pnebaesyć?
- -  Ty nie pochwalasz mego postępowania, 

wiem o tem, chociaż to był — inny, nie ten 
którego posądziłaś. A powiedziałam d  przedsż, 
że aie byłam tema winną.

— Możliwe. Ale na oo pozwoliłaś na to 
kompromitujące spotkanie? Szkodzi to pod pe­
wnym względem domowi, w którym żyjeeą, ale 
w naj pierwszym rzędzie — tobie samej 1

— Że te samotne chwile stają się konie- 
csnemi memu istnieniu dnehowema, mojej tanta- 
ayi, o tem zdaje się nie wiedzieć ubóstwiana 
sorka tego domu, który mojem postępowaniem 
skompromitowałam, i —

— To już przesada! — wtrąciła Irena.
— Czy i szczęśliwą narzeczoną nie pojmu­

je, — pytała Lola rozgoryczona.
— A propos, czy ty go koebase właściwie?
— Kogo czy kocham ? Mego naraecaoaego ?
Lola aśmiechnęta się Lronioanie.
— Rozami# się. Zresztą, w twem zapytania 

leży odpowiedź. Bo cóż innego mogłob* ^ę skło­
nić. Dość o tem.

Twoja odpowiedź umocni* jeszcze barda ej 
moje postanowienie opuszczenia waszego doma, 
gdzie areastą nie jestem już potrzebną, i to dość 
prędko.

Z prsestraohem popatrzyła Irena aa n>ą.

— Opuścisz aas ty ? I to wskutek mojej od­
powiedzi? E, nie, toby mi wielką przykrość spra 
wiło! Nie chciałam ciebie dotknąć.

Teraz, być może, Ale pruedtem? Byłaś! 
okratną. Umiesz nią być, Ireno. Niemiłosierną; 
nawet! Ale uspokój się, droga! Mój wyjazd ao- 
8tał postanowiony, jeszcze przed twojem wej­
ściem.

— Ozy jedzieez do...
Lola przerwała wahające się pytanie.
— Nie, nie, niel Nie jadę do tego, z którym 

mnie widziałaś. Uciekam przed nim. A na zdzi­
wione spojrzenie Izeny odpowiedziała zmienio­
nym głosem :

Jadę tam, gdzie wiem, że go nie spotkam, j 
Napisałam mu dziś, że wszystko między nami 
skończone.

Irena za łzami w o osach objęta ją  ramie­
niem.

— Czyż to musi nastąpić tak nagle? Mó­
wiłaś, że oa nie tutejszy. Zostań przynajmniej 
do mojego ślubu. I

— Do twojego ślubu? — powtórzyła Lola 
z gorzką ironią.

— Tak, kochanie — prosiła łagodnie, z wiel­
kim żalem wpatrując się w cierpiącą widocznie. 
— Jakże chętnie ułożyłabym z tobą plan twego 
nowego życia, może i moja rada przydałaby się na 
co. A zresztą jestem też samolubną, nie chciała­
bym, żebyś wyjechała, jak długo jeszcze będę 
w domu.

Lola z odwróconą twarzą przycisnęła gorą­
ce usta na rękę, spoozywąjącą na jej ramieniu.

— Puść mnie, Ireno. Bywają takie dziwy 
na niebie i ziemi...

— O jakich się naszym fllouofoas ni# śniło. 
Tak, a s moją filozofią jeszcae trudniejsza spra­
wa — próbowała żartować Irena..

— Przytem otrzymałam wiadomość, ż# w 
redakcji Hilmara w Hamburga jest wolna posa­
da do obsadzenia Pojutra# więc muszę pojechać 
i zostać już na miejsca, jeśli ją otrzymam — nie 
patrz tak  smutno, Ireno, droga moja, kochana! 
Ja muszę iść sumotni# w drogę życia.

XVL
Barem Wildenhau, otrzymując list Loli, któ­

ry mu raz#m z innymi oddano, powrócił właśnie 
i bardzo urozmaiconej wycieczki po miaście do 
swego elegancko urządzonego salonn, zajmowa­
nego w hotelu wraz z przyległą sypialnią. Nie 
uznawał przyczyny, dla której miałby się ograni­
czać w wydatkach!

Rozciągnąwszy się więc na dywanie z cy­
garem w ostach, przeglądał od niechctnia nade- 
szłą koreepondencyę.

— Aha — mruknął z wyrazem zadowolo­
nej próżności, poznawszy pismo Ireny.

W para wierszach dziękowała za kwiaty i 
przesyłała ukłony Januszka i innych — w wiel­
kim pospiechu, gdyż „zaręczani* naglili do wy­
cieczki wodnej.

Alfred ziewnął — bardzo poprawnie wpra­
wdzie, „korrekt® — ale ziewnął przecież! Prze-; 
Banął inne listy. Same obojętue, nic aiesnaczące 
zawiadomienia, naraz:

— Tam do dyaska! — żachnął się i wy­
prostował nawet. — L in a ! Tak, od L iuy! Pisse 
m i! Alei, to niepodobna !

Przeleciał od początku do końca. Teraz już 
nie ziewnął, ale westchnął.

— Jakie tc inne przecież jak nienaganny, 
b«z zarzutu bilecik mojej drogiej narz«czonej, 
która po zaręczynach jeat tak nadswycaajnie 
skrupulatną, po niemiecka nudną. Szkoda! Jaką 
jest jedna i oo posiada draga, gdyby to tak mo­
żna razem połączyć 1

I znowu ulokowawszy się wygodni#) z pray- 
caróżonemi oczyma zabierał się do powtórne­
go odczytania lista, wsunął go jednak spiussoie 
w rękaw, gdy zapukano.

— Proszę I
Obojętnie spojrzał na przyniesioną kartę 

z napisem: „Aron, agent grantowy4 i zawołał 
z należytą aoMzałancyą, nieco podniesionym 
głosem:

— A prousę, proszę, mój kochany 1
Starszy, szczupły mężczyzna z czarną, dłu­

gą brodą, wszedł do pokoja, z którego wyauedł 
kelner zamknąwszy drzwi odchylone.

Przybyły stał jeszcze u progu.
— Czernie możesz mi pan służyć, albo ja 

panu? — pytał Wildenhau tym samym prote- 
kcyonalnym tonem. — Czemu zawdzięczam pań­
ską wizytę?

— Pan baron może mi służyć — moimi 
pieniądsmi. — Przybyły z pokorną postawą zajął 
wskazane od niechcenia miejsce, rzuciwszy przy- 
te u  złośliwe spojrzenie na leżącego. — Bo zdaje 
mi się, ie ostatni kapitał, na który jeszcze mo­
głem liczyć, przepadł w bankructwie domu P.?

— Uspokój się, kochany panie Abrahamie, 
upadłość nie była już dużą. Przez tych parę ty­
sięcy więcej, nie odzyskałbyś jeszcze swoich pie­
niędzy.

— Go to się znaczy? Panie baronie? Co to 
jest? Z czego ja do nich tera* przyjdę? Ja my­
ślę, eo ja już długo, długo miał cierpliwość.

— A dość długo, do wzrośnięcia mojego 
długu do olbrzymieh rozmiarów! A teraz jeszcze 
nie chcesz pan poczekać cierpliwie do mego oże­
nienia?

— Gdyby ja  wiedział, że ono będzie i to 
takie, jakiego potrzebni Ale ja nic o tem nie 
wiem...

— Tak to nie uwiadomiłem pana? Szko­
da ! Wszyscy pańscy koledzy zostali uwiadomie­
ni. Z różnych względów zawiadomiłem ich przed 
moimi prywatnymi znajomymi. 1 pan nic nie sły­
szałBś?

— Coś, tak trocha niepewnego, także i na­
zwisko taj damy i jej interesa. My mamy nasze 
pewos źródła.

— Jestem o tem przekonany. No? I?
I teraz wiem, że i ja byłbym kryty i pana 

barona przyszłość byłaby pewną, choćby pan na­
wet i dalej żył naj weselej. Ale w końcu — ka­
żdy to może powiedzieć.

— Każdy może powiedzieć — powtórzył z 
flegmatyczną złośliwością Wildenhau. — Nie 
mam karty zaręczynowej pod ręką, ale...

Przeszukał między odebranymi listami i 
rzucił mn do wyciągniętej ręki kartę Ireny. Na 
Bekundę, wprawdzie zawahał się i palący rumie­
niec wstydu oblał mu czoło, gdy jego gość prze­

czytawszy treść oglądnął jeszcze uważnie adres 
i stampilę pocztową.

Przemknęła przed jego oczyma dumna po­
stać Ireny, klórej poufną korespondencyę powie­
rzył w takim celu. Ale to ehwilowe uczucie 
zmieniło się szybko w słodki tryumf, kiedy pan 
Abraham z nieśmiałym uśmiechem zadowolenia 
zauważył:

— No, to już coś jest dobrego 1
— O możesz pan otrzymać i więcej — za­

śmiał się baron głośno z jego miny i pociśnąw- 
szy guzik elektrycznego dzwonka, zawołał do 
kelnera o gazety.

— O, to już między nami niepotrzebne, 
panie baronie — wymawiał,się agent.

— Proszę, proszę, taka jasność w interesie 
nie zawadzi, i do tego w ostatnim, który nas łą­
czy. Jutro rano postaram się o potrzebną sumę 
i podziękuję na zawsze za podjęte usługi. Wy­
dałeś mi się pan dziś nieco za — wyraźnym! 
Słowa te urywanym tonem wycedzone przez 
zęby, przerwało wejście kelnera z gazetami.

— Proszę je pokazać temu panu — wska­
zał Wilhendau niedbale.

Zmuszony pan Abraham poszukał natych­
miast w ogłoszeniach i przekonał się, że pułko­
wnikowa v. Hilgern zawiadamia o zaręczynach 
swej córki Ireny owdowiałej pani v. Tettan z 
panem podkomorzym baronem Wildenhauem. Z 
mocno pomieszaną miną oddał wreszcie agent 
gazety czekającemu kelnerowi.

— Bardzo dziękuję, panie baronie, i gra­
tuluję! — powiedział niepewnym tonem.

— Mocno obowiązany. Teraz już pana nie 
zatrzymuję dłużej. Kiedy przyjdzie pan po swoje 
pieniądze?

— Ech!... Ja się spodziewam, że pan ba­
ron jeszcze mi pozwoli trochę zaczekać, na tę 
bagatelę, aż — do, no, jeszcze jakiś czas, jak 
długo panu baronowi będzie dogodnie ?

(C. d. n.)

Kalosze rosyjskie i angielskie poleca MIKOŁAJ LUDW IG
LWOW. M i l k i ,  b ! .0 k<4KV.
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iyli do tego celu za pomocą systemu znanego ze 
starego testamentu: oto zamordowali jednego i 
tego sauiego dnia wszystkich innych mieszkańców 
wyspy w liczbie 240.000 ; ażeby zaś to państwo 
nie pozostało bez silnego oparcia o ląd stały, wy­
mordowali około 220.000 nieżydowskich mieszkań­
ców miasta Cyrene.

W Hiszpanii dążyli do tego celu z większą 
przezornością i podziwu godnym uporem. Wła­
śnie pod rządami tego samego króla Wizygotów, 
który ich obsypywał dobrodziejstwami, przywo­
łali pobratymczych sobie Arabów z Afryki; bez 
powodu, jedynie dlatego, ponieważ mieli nadzieję, 
że na tern zarobią, zdradzili własnego swego o- 
piekuna.

Pod Kalifami zyskiwali stopniowo coraz 
większy udział w rządach; „koncentrowali", jak 
pisze nawskróś przyjazny żydom historyk He- 
mann, zarówno duchowe jak i materyalne siły 
zupełnie w swoim ręku; przy tern naturalnie kwi­
tnące maurytańskie państwo szło duchowo i ma- 
leryalnie ku zgubie, co jednak żydom było zupeł­
nie obojętne, ponieważ tymczasem w państwie 
Hiszpanów, powołani tam, aby wpływ maurytań- 
ski wyprzeć, mieli już zupełnie pewne dla siebie 
podstawy.

Ale dość prędko nastąpiła silna reakcya i to 
bynajmniej nie tylko, jako skutek podburzania 
ze strony duchowieństwa, jak to lubią historycy 
po największej części przedstawiać, ale w pierw­
szym rzędzie dlatego, ponieważ gremium przyj­
rzał się uważnie grze swego nieuczciwego kon­
kurenta i pełen gwałtownego oburzenia, zażąda 
aby go oddalono.

I w ten sposób można, aż do dzisiejszych 
dni, śledzić wpływ i odpływ żydowskiego zale­
wu. Wszyskie wojny naszego stulecia stały w 
szczególniejszym związku z żydowskiemi ope- 
racyami finansowemi, od rosyjskiej wyprawy Na­
poleona i roli widza, jaką grał Nathan Rotschild 
podczas bitwy pod Waterloo, aż do powołania 
BleichrOdera z niemieckiej strony, a  Alfonsa 
Rothschilda z francuskiej do rokowań pokojo­
wych roku 1871 i aż do Komuny, które od po­
czątku dla wszystkich patrzących głębiej, wyglą­
dała na żydowsko-napoleońską machinaoyę.

Ten polityczno-społeczny wpływ żydów oce­
niany jest bardzo rozmaicie; najwięksi politycy 
wszystkich czasów uważali go za zgubny. Cice­
ro naprzykład (który jakkolwiek nie był najwię­
kszym politykiem, to jednak trzeba go uważać 
za doświadczonego męża stanu), objawia pra­
wdziwą trwogę przed żydami; gdy rozprawa są­
dowa dotykała w czemkolwiek interesów żydow­
skich, zaczynał mówić tak cicho, aby tylko są- 
dziowie go słyszeli: czynił zaś to dlatego — jak 
mówił—ponieważ wie, do jakiego stopnia wszy­
scy żydzi trzymają się razem i jak umieją przez 
zemstę gubić każdego, kto śmie przeciw nim wy­
stąpić; zresztą, przeciwko Grekom, przeciwko 
Rzymianom, przeciwko najpotężniejszym ludziom 
swego czasu, grzmi Cicero najstraszniejszemi za ­
rzutami, wobec żydów wszakże radzi jak najda­
lej posuniętą przezorność, są oni dla niego taje­
mniczą potęgą i z jak największym pośpiechem 
przesuwa się przez ową stolicę „podejrzliwości i 
oszczerstwa" Jeruzalem ; taką opinię miał o ży­
dach Cicero za konsulatu Juliudza Cezara.

Cesarz Tyberyusz zdaniem wielu history­
ków najtęższy władca, jakiego Rzym posiadał, 
uznawał emigrację iydow za niebezpieczeństwo 
narodowe, a było to jeszcze przed zburzeniem 
Jerozolimy. Fryderyk II cesarz niemiecki, zapa 
tony wielbiciel wschodu i mecenas żydowskich 
uczonych, wykluczył jednak żydów od wszelkich 
urzędów publicznych wbrew panującemu wów­
czas zwyczajowi. Nieraz też wypowiadał swoje 
zdanie i przestrogę zarazem, że żydzi przypu­
szczeni do władzy, zawsze jej nadużywają.

Co się tyczy społecznego wpływu żydow- 
stwa, przytoczę dwóch wie kich ludzi, których 
zdanie nie może być nawet żydom podejrzane. 
Ludźmi tymi są Herder i Goethe.

Pierwszy z nich pisze: Ministeryum, w któ- 
rem żyd znaczy wszystko, gospodarstwo, w któ- 
rem żyd ma klucze od garderoby, albo też pro­
wadzi kasę, departament albo komisaryat, w któ 
rym żyd prowadzi główne interesy, wszystko to 
są bagna pontyńskie, które nigdy nie wysychają. 
Posiadanie nieoznaczonej bliżej liczby żydów jest 
dla państwa europejskiego lak zgubnem, że nie 
można się kierować ogolnymi względami ludz­
kości, lecz każde państwo powinno z obowiązku 
skonstatować, jaka ilość tego obcego narodu 
może być cierpianą bez szkody dla krajowców.

Goethe schodzi jeszcze głębiej, mówiąc: 
„Jakże możemy dozwolić żydom na udział w tej 
najwyższej kuituize, której pochodzeniu i począt­
kowi sami zaprzeczają?

Goethe i Herder zgadzają się zatem w zda- 
k niu z innymi wielkimi ludźmi. Nie robią oni ży­

dom zarzutów z ich rasowych właściwości, ale 
uważają ich za niebezpiecznych dla naszej cywi- 
lizacyi i kultury. Inaczej nie wykluczaliby ich od 
udziału w dobrodziejstwach cywihzaoyi.

Mówią, że Rusini swoje żale wypowiedzą 
przy sposobności dyakusyi ogólnej budżetowej.

Nie zupełnie pewnem jeszcze jest, czy w 
ciągu tej dwudniowej sesyi dokona sejm wyboru 
sześciu ozłonków wydziału kraj., czy też sprawa 
ta odroczoną zostanie aż do czasu zebrania się 
sejmu na wiosnę.

Zapowiadanych jest kilka interpelacyj do 
rządu i wydziału krajowego.

• •*
Dowiadujemy się, że p. Zygmunt Jaworski, 

wybrany z miast Gorlice-Jaslo, postanowił man­
dat poselski złożyć.

Czas odnowić przedpłatę

Sprawy sejmowe.
Pierwsze posiedzenie sejmu odbędzie się w 

sobotę 28 bm. i potrwa zapewne do godz. ł/*2 w 
południe poczem zbierze się sejmowe Koło pol­
skie dla wyboru komisyi matki, mającej zapro­
ponować wybór poszczególnych kumisyj. Wieczo­
rem odbędzie się drugie posiedzenie sejmu.

W niedzielę obradować będzie komisya bu 
dżetowa nad prowizoryum budżetowom a w po­
niedziałek odbędą się równie dwa posiedzenia 
sejmu, na których prówizoryum buddetowe zo 
stanie załatwione.

kronika.
Lwów, dnia 27 Grudnia.

Tęcza w dzień wigilijny. We wtorek o go­
dzinie 340 po południu prześliczna, pełna tęcza 
ukazała się we Lwowie na wschodniej stronie 
nieba, gdzie jaśniała aż do zmroku.

W krótki czas potem w tej samej stronie 
nieba pokazała się gwiazdka wigilijna.

Opłatek. W Kole literacko-artystycznem zgro­
madziło się we wtorek przeszło sto osób na wspól­
ny opłatek. Imieniem wydziału Koła powitał ze­
branych i złożył im życzenia dr. Vogel, zazna­
czając przyłąozenie się do Koła „związku arty­
stów" i obecność reprezentacji „Związku litera- 
cko-naukowego". Pełen miłości Ojczyzny wygłosił 
wiersz na tle sprawy wrzesińskiej sędziwy nasz 
poeta p. Karol Brzozowski, poczem przemawiali 
p. BatowsKi imieniem Związku artystów, p. Pa­
wlikowski, jako prezes Związku literacko-nauko- 
wego, kurator hr. Skarbek, prezydent miasta Ma­
łachowski, Platon Kostecki, Rybkowski, Rolle i 
inni. Wychylono toast na cześć prezesa Koła dr. 
Wereszczyńskiego, na zdrowie prezesa Związku 
artystów p. Rawskiego i wiceprezesa Batows':ie- 
go, jakoteż na zdrowie gospodarza Koła p. Rudz­
kiego, członka wydziału p. Michalewskiego, p Spe- 
tńny który zajął się urządzeniem koncertu na 
rzecz ofiar wrzesińskich itd. Pod kierownictwem 
p. dr. Czernego odśpiewano kilka kolend.

Nie mniej uroczyście obchodzono opłatek 
w Kasynie miejakiem, gdzie zebranie zagaił pre­
zes dr. Dylewski. Następnie wypito zdrowie pre­
zydenta miasta dr. Małachowskiego, a po prze­
mówieniu tegoż, wzniósł dr. Dylewski toast na 
cześć Platona Kosteckiego, który odpowiedział 
serdecznem „Kochajmy się". I tu śpiewano ko- 
lendy, a zebranie przeciągnęło się do godz. 5 po 
południu.

Święta tegoroczne Bożego Narodzenia ro­
biły ze wzglę-iu na temperaturę wrażenie świąt 
Wielkanocnych. W pierwszy dzień świąt jasno 
świeciło słonce, a termometer wskazywał w po­
łudnie 14° R ciepła.

Miuistor hr Gołuchowski przyjęty został we 
wtorek przez cesarza na dłuższej audyencyi pry­
watnej.

Mianowania. Sekretarz minister Z. Piłat zo­
stał mianowany radcą sekcyjnym w ministerstw e 
oświaty. Koncypisla ministeryalny Maksymilian 
Bauer mianownny wicesekretarzem ministeryal- 
nym extra statum w ministerstwie oświaty.

Do 6 rangi podniesiono również dyrektora 
szkoły reJnej w Krakowie Petelenza.

Minister skarbu zamianował inspektor< po­
datkowego dr. Jana Starzewskiego i komisarza 
skarbowego dr. Romana DziedzicHego, przy 
dzielonych do ministerstwa skarbu, koncypiea 
tttuii ministeryalnymi w ministerstwie skarbu.

Minister sprawiedliwości zamianował sekre­
tarza sądowego dr. Rudolfa Neumauna we Lwo­
wie radcą sądu kraj. w Sanoku.

Adjunkt dyrekcyi urzędów pomocaiczych w 
ministerstwie skarbu Maryan Kajetan Martyniak 
otrzymał tytuł i charakter dyrektora urzędów po­
mocniczych.

Prokurzysta Wilh-lm Merz i kupiec Jan 
Kwiatkowski w Krakowie otrzymali tytuł rad­
ców cesarskich, na czas pełnienia funkcyj facho­
wych asesorów w sądzie krujowym

Kra], zasiłki dla internatów. Z wyznaczo 
nych przez sejm 40.000 k. na zasiłki na Ludowy 
domów dla internatów przy sem. naucz, przyznał 
wydział krajowy: komitetowi internatu męsk. w 
Krakowie 5.000 k., żeńsk. w Krakowie 2.000 k., 
we Lwowie 2.000 k., w Samborze 15.000 k., w 
Sokalu 8.000 k., w Tarnopolu 2.000 k., w Tar­
nowie 2.000 k. i w Zaleszczykach 4.000 k.

Krajowe zasiłki na bursy. Z wyznaczonych 
przez Sejm 10.000 k. na r. 1901 na zasiłki dla 
burs młodzieży polskiej i ruskiej przyznał W y­
dział krajowy : bursie im. Kościuszki w Nowym 
Sączu 400 koron, bursie im. Kraszewskiego w 
Stanisławowie 350 k., bursie gimn. w Samborze 
280 k., bursie jubl. w Sanoku 420 k., bursie 
gimn. w Rzeszowie 600 k., bursie im. Kopernika 
w Jarosławiu 420 k., bursie chrześc. w Brodach 
280 k., bursie im. Mickiewicza w Drohobyczu 
200 k., bursie naucz, w Tarnopolu 420 k., bur­
sie w Przemyślu 350 k., bursie dla synów naucz, 
szkół ludowych w Krakowie 280 k , bursie gimn. 
w Bochni 280 k., bursie im. Jakóbowicza w 
Brzeżanach 350 kor., bursie gimn. w Jaśle 200 
k., bursie gimn. w Podgórzu 100 k., bursie im. 
Kościuszki w Złoczowie 150 k., bursie ruskiej w 
Stryju 280 k., bursie ruskiej w Nowym Sączu 
420 k., bursie im. św, Onufrego w Jarosławiu 
200 k., bursie ruskiej w Drohobyczu 200 k., 
bursie ruskiej w Brzeżanach 280 k., bursie ru ­
skiej w Tarnopolu 550 k., bursie ruskiej w Ko­
łomyi 200 k., bursie ruskiej w Przemyślu 500 
k., bursie ruskiej Tow. pedagog, we Lwowie 350 
k., bursie Tow. pedag. ruskiego we Lwowie 200 
k., bursie ruskiej Tow. pedagog, w Stanisławo­
wie 280 k , bursie ruskiej dla szkół ludowych w 
Samborze 280 k., bursie im. św. Kazimierza w 
Tarnowie 560 k., bursie im. Batorego w Wado­
wicach 420 k.

Akademia konsularna we Wiedniu. Cesarz 
w piśmie oćręcznem do hr. Gołuchowskiego i dr 
Koerbera zaznacza, że gdy ukończone zostało 
wydawnictwo dzieła „Austryacko-węgierska mo­
narchia w słowach i obrazach", zainicyowane w 
roku 1884 przez śp. arcyks. Rudolfa i przyczy­
niło się ono do poznania ludów, zamieszkujących 
monarchię, krajów ją  tworzących, to jako wy­
kończenie tego uważa monarcha za potrzebne 
ułatwić dorastającej młodzieży poznanie obcych

krajów i ludów, a w tym celu powołaną jest 
akademia konsularna, więc postanowił wybudo­
wać gmach ala tej akademii z funduszów, jakie 
pozostały z wydawnictwa, a resztę dopłaci z wła­
snej szkatuły.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Docent pry­
watny dla ehirurgii nu uniwersytecie Jagielloń­
skim dr. Leon Kryński otrzymał tytuł nadzwy­
czajnego profesora uniwersytetu.

Boża Narodzenie w przyrodzie. Wedle sta­
rej legendy rośliny i zwierzęta biorą rok rocznie 
udział w wesołe] Nowinie, jaką Anioł zwiastuje 
pasterzom. Cała natura budzi się ze snu zimo­
wego. O północy zwierzęta bywają obdarzone 
mową i obwieszczają sobie wzajem : „Urodziło 
się Dzieciątko1" Świat roślinny zmartwychwstaje 
z letargu, w Engadinie zakwitają winnice, a w 
Jerycho — róże. Nie istniały one przed Narodze­
niem Chrystusa; wyrosły pod stopami Najświę­
tszej Panienki, gdy wraz z Dzieciątkiem uciekała 
do Egiptu. W nocy wigilijnej zakwitają w lasach 
paprocie, a w ogrodach jabłoń daje owoc, który 
więdnie przed świtem.

Z łez wylanych przez Matkę Najświętszą w 
ucieczce do Egiptu, wyrosła czarna róża. Dzie­
ciątko łzy dojrzało, otarło je swą Boską rączycą, 
i każda łza spadająca ns ziemię, zamieniała się 
w kwiat czarny.

Oto jeszcze jedno podanie: Do żłóbka w 
Betleem, w którem spoczywało Dzieciątko, przy­
byli trzej królowie ze Wschodu. Nieśli Mu po­
darki — złoto, kadzidło i myrę, a podarki były 
owinięte w barwne kwiaty Palestyny. Gdy czar­
ny Melchior do żłóbka się zbliżył, wśród swo­
ich kwiatów ujrzał skromny biały, leżący jak 
dziecię niewinne wśród tamtych, okrytych złotem 
i purpurą. Kwiatuszek spadł z nieba, aby Nowo­
narodzonego powitać. Melchior w oburzeniu po­
szarpał listki, lecz wiatr ulitował się nad kwia­
tkiem, poniósł listki przez morza i góry i spu­
ścił je na śnieżne pola naszej ojczyzny. Odtąd co 
roku w noc wigilijną na polach i w ogrodach 
kwitnie biała różyczka, święcąc Narodziny Dzie­
ciątka. Ale ten kwiat niewinności czernieje i wię­
dnie od ludzkiego spojrzenia.

Z Zurychu piszą: Tutejsza garstka Polaków 
składa się z dwóch części: do pierwszej należą 
osoby tutaj stale zamieszkałe, do drugiej — przy­
bysze czasowi, których liczba jest pokaźna. Pier­
wsi są przeważnie przemysłowcami i rzemieślni­
kami, między którymi najwięcej jest krawców. 
Wszyscy mają się stosunkowo nieźle, zarabiając 
od 30—40 fr. tygodniowo. Pod względem naro­
dowym często bywa tak, że potomkowie przyby­
szów w drugiem, trzeciem pokoleniu wynarada­
wiają się zupełnie. Nowego napływu emigrantów 
nie ma. Istnieją tuiaj 3 towarzystwa polskie, 
z których jedno tylko zasługuje na uwagę i u- 
znanie. Jest to „Towarzystwo polskie" założone 
w roku 1872. Ma ono dość zasobną bibliotekę, 
aboauje 4 pisma, urządza różne obchody, odczy­
ty, pogadanki, tyczącce się życia polskiego, wre­
szcie toczy narady nad potrzebami emigracji i 
całego społeczeństwa. Towarzystwo to niedawno 
obchodziło uroczyście poświęcenie sztandaru, za­
kupionego ze składek członkow. W programie ob­
chodu, oprócz śpiewów, deklamacyj i muzyki 
były, dwa odczyty treści historycznej. Poświę­
cenia sztandaru dopełnił ks. Hajducki z Wet sen.

Polacy w Paryżu nie są obecnie w modzie, 
mimo Sienkiewicza. To fakt! Powodzenie Sien­
kiewicza było czysto literackiem i indywidyual- 
nem, tak jak czysto artystycznem i indywidual- 
nem znowu będzie powodzenie Jana Reszkiego 
w przygotowanyoh obecnie występach jego na 
scenie paryskiej W. Opery. Z drugiej zaś strony, 
trwałe i inteligentne obcowanie z zafrancuskim 
światem nie weszło także do paryskiej mody. 
Ukazał się temi dniami nowy tygodnik pt.: L'Eu-  
royeen, mający właśnie na celu skierowanie w 
tę stronę ogólnej ciekawości i wypełnienie do­
tkliwej luki w miejscowem życiu umysłowem. 
Obecność na czele redokcyi p. Setgnobos’a, zna­
nego profesora historyi powszechnej, zdawała się 
dobrze wróżyć o powodzeniu przedsięwzięcia. 
Niestety! pierwszy numer nie odpowiedział ocze­
kiwaniom. W dziale polityki zagranicznej nowe 
pismo zawiera tylko wycinek z Tumps o proce­
sie gnieźnieńskim; w dziale zagranicznej litera­
tury i sztuki wiadomość o berlińskich „Ueber- 
brettlach". Jedyną względnie nowalią w całym 
zeszycie jest bibliografia ostatnich wydawnictw 
niemieckich. Nie mówię juź o ogólnym politycz­
nym programie pisma, które, solidaryzując się z 
objawianemi w Paryżu w ciągu Dreyfusowej sprawy 
i przez opinię potępionemi autymilitamemi i anty- 
narodowościowemi tendeneyami, nie odpowiada 
jynajinn ej duchowi czasu. P. Seignobos i jego 
irzyjaciele nie zdają się rozumieć tego, ie  mo­

żna wyglądać ciekawie za granicę Francyi, sta­
jąc twardo swoją drogą na gruncie francuzkim.

Nie więzień lecz szpitali dla przestępców 
domaga się głośny włoski profesor prawa kar­
nego Henryk Ferri. „Ani przy pomocy krwawych 
car w starożytności i wieku ch średnich, a mniej 

jeszcze barbarzyńskich kar nowoczesnych nie 
zdołano ukrócić przestępstwa lub powstrzymać 
go w biegu", wywodzi Ferri w dłuższym arty­
kule, zamieszczonym w jednym z tygodników: 

Właśnie przy większem zaostrzeniu kar zdarza 
się często, że przestępstwa wzrastają i przeci­
wnie, że skutkiem zupełnie innych wpływów 
zmniejszają się lub nawet znikają.

Korsarstwo oparło się karze śmierci, znikło 
wraz z wprowadzeniem parowców. Grabież na 
drogach publicznych urąga najcięższym karom, a 
niknie wobec kolei żelaznych i linii tramwajo­
wych, tam gdzie przecinają lasy. W przeciwień­
stwie do tego pojedynek istnieje ciągle jeszcze, 
wzmaga się nawet w niektórych krajach, pomi­
mo nałożonej kary, która za czasów kardynała 
Richelieugo była karą śmierci; tak samo zdarza­
ją się ciągle przestępstwa anarchistyczne, pomi­
mo gilotyny, stryczka, najsurowszych praw wy­
jątkowych i telegrafu; bo kara może usunąć ob­
jaw przestępstwa, miażdżąc tę lub ową jednostkę 
ale powodu nie niweczy.

Nie jest zatem po tyslącletniem doświad­
czeniu naturalnem i rozsądnem zapytać siebie, 
czy nie byłoby może lepiej obrać wobec prze 
stępstwa drogę inną?" pyta Ferri i przychodzi 
do wniesku, że podobnie jak chorobie tak i prze­
stępstwu należy zapobiedz przez urządzenie spo­
łeczne; przestępca nieuleczalny jednak powinien 
pójść nie do więzienia lecz do szpitala.

Koronaoya króla Edwarda, oznaczona na d 
26 czerwca 1902 r., obchodzona będzie w całej 
Wielkiej Brytanii świętem jednodniowem a w 
Londynie dwudniowem. Tymczasem oczekiwane 
jest z wielkiem upragnieniem ogłoszenie progra­
mu drogi, którą przechodzić będzie korowód ko 
ronacyjny. Ktokolwiek ma widoki, że okna jego

znajdują się na tej drodze, oblicza ile zarobi 
przez ich wynajęcie. Liczne hotele nie przyjmują 
już zamówień na czerwiec i lipiec roau przy­
szłego. Nawet zwykłe pensyonaty prywatne po­
troiły swe ceny. Brytański hymn narodowy ma 
być podczas uroczystości koronacyjnej śpiewany 
w swej pierwotnej formie. Tekst hymnu ukazał 
się najpierw w zbiorze angielskich pieśni naro­
dowych pt. „Harmonia Anglicana", wydanych 
około 1748 r. Za panowaflia królowej Wiktoryi 
śpiewano, jak wiadomo: „God save our gracio- 
sus Queen“, obecnie zaś podczas uroczystości 
koronacyjne] przywrócony będzie początkowy 
wiersz pierwotny: „God save our Lord the King."

Firnu francuzka o Polakach ma bardzo 
mętne i niejasne wyobrażenie. Okazało się to 
dowodnie przy omawianiu procesu wrzesińskiego. 
Mimo całej dla nas sympatyi, jaką odnośne ar­
tykuły zawierały, wiele było w nich rzeczy wprost 
urągających prawdzie, np. że Prusacy prześladu­
ją Polaków we Lwowie i t p. Wiadomości, o- 
glaszane przez dzienniki paryzkie o naszych sto­
sunkach, pochodzą zwykle z równie „pewnych* 
źróaei, o ile nie są czerpane z prasy angielskiej 
lub niemieckiej. Usiłowania, podjęte ostatniemi 
czasy przez p. Cheradame i kilku innych pisarzy 
dla zaznajomienia publiczności tutejszzej z tą 
stroną świata europejskiego, nie odniosły dotąd 
Pożądanego skutku, i dlatego poniekąd gnieźnień- 
sko-wrzesinski epizod nie wywołał w Paryżu takiego 
sympatycznego oddźwięku, jakiego można było 
się spodziewać. Publiczność faktycznie nie wie,
0 co chodzi; ci zaś, którzy podejmują się uczyć 
ją  tego, przyczyniają się tylko do obałamucenia 
jej pojęć.

Morderstwo w pociągu. Dwudziestoletnia 
panna Hinsbrunner ze Szwajcaryi została w no­
cy napadniętą w pociągu kolejowym między 
Niceą a Monte-Carlo i w nieludzki sposób za­
mordowaną. Morderca uciął ofierze głowę — a 
następnie wyrzucił trupa na tor kolejowy.

Kracn rozwodowy. Od lat dwóch zdarza 
się we Francyi znacznie mniej rozwodów, Fakt 
ten stwierdza p. Emil Faguet w Bevue Bleue
1 przytacza dwie przyczyny wyjaśniające, zda­
niem jego, ów objaw. Po pierwsze rozwód, jak 
wszystko, co ludzkie, podlega modzie. „Kryno­
lina — pisze — panowała przez lat dwanaście, 
moda rozwodów trzynaście. We Francyi mo­
da trwa zawsze przez pół pokolenia, dopóki je ­
dno pokolenie nie przeżyje pierwszego okresu 
młodości i nie wejdzie w okres drugi. Tyle cza­
su bowiem potrzebuje, by gust zmienić, by się 
przekonać, że dawniejszy nie był nic wart 
i szybko zastąpić nowym wybrykiem mody do­
tychczasowy, zanim się dojdzie do tego wieku, 
w którym już nikt nie dba o gust, jakiemu się 
hołduje".

Drugą przyczyną krachu rozwodowego jest, 
zdaniem Fagueta fakt, iż nabrano przeświadcze­
nia, ie  ten radykalny środek zmiany losu na nie 
wiele się przyda „Rozwód nic nie wart", wywo­
dzi, „bo nigdy prawie nieszczęście małżeńskie nie 
jest winą jednej strony. Nieszczęście nasze jest 
zawsze w wysokim stopniu osobiste, zależy od 
naszego charakteru, który jest albo za slaby, 
albo zanadto gwałtowny.

Należałoby rozwodzić się nie z żoną czy 
mężem, lecz z samym sobą, Jedynym środkiem 
ua zmianę sytuacyi jest wytrwanie w niej. Przy­
zwyczajenie jest niezawodnem panaceum, a szczę­
cie ludzkie jest nieszczęściem, do którego udało 
nam się przyzwyczaić."

Narodowy skarb żydowski. Po wielu zabie­
gach, silnej agitacji i czterech kongresach udało 
s,ę syonistom otworzyć w Londynie w ubiegłym 
miesiącu bank kolonialny, czyli narodowy, które­
go akcye wynoszą 25 milionów zł., ale dotąd 
zdołano ich sprzedać tylko za 8,000.000 zł. Pra­
wo angielskie zezwala bowiem na rozpoczęcie 
czynności z chwilą zebrania czwartej części ka­
pitału zakładowego w bankach akcyjnych, a prze­
to doszedłszy do tej sumy, prrzedstawiciele syo- 
mstów postarali się o uprawnienie istnienia ban­
ku. Mając zapewniony byt zasadniczy tej instytu- 
cyi, syoniści zamyślają obecnie utworzyć skarb 
narodowy, który umieścili już na programie pią­
tego kongresu w Bazylei, jako dbyć się ma w 
tońcu grudnia br.

Takie kwalifłkacya. W Wiedniu umarł kat 
miejski. Wśród kandydatów na tę „posadę* zja­
wiła się młoda, piękna dziewczyna.

— A panna cóż masz za kwalifikacye na 
tata 9 — pytają ze zdumieniem członkowie egze- 

k r jjnego komitetu.
— Jebtem piękną.

— Wątpliwości nie ulega, alo...
— Sądziłam — ciągnie dalej kandydatka, 

spuszczając oczy — że wielką będzie dla skaza­
nego rozkoszą, mieó w ostatniej chwili oczy 
zwrócone na... piękną twarz kobiecą.

Same jubileusze. Uniwersytet petersburski 
zamierza obchodzić uroczyście jubileusz — Cy­
cerona. Mąż to był, ani słowa, niepospolity, ale 
krzywda przez to dzieje się iluż to jeszcze nie- 
pospolitszym mężom! Gdy już sięgamy w lat 
wiele przed erą Chrystusową, czy nie uważałoby 
za stosowne ministerstwo rolnictwa uczcić któ­
rego dnia jubileusz np. pierwszego pasterza Abla, 
a ministerstwu marynarki możemy zapropono­
wać piękny jubileusz np. pierwszego żeglarza 
Noego...

Znowu Dreyfus! Jednym z najzapaleńszych 
obrońców Dreyfusa był, jak wiadomo, adwokat 
Labori, który prowadził obronę skazańca z wy­
spy Dyabelskiej podczas procesu w Rennes w r. 
1899. Opinia publiczna zarzucała wówczas Labo- 
riemu, że się dał przekupić syndykatowi drey- 
fusistów, on przeczył temu, zapewniając, że uj­
muje się za Dreyfusem z przekonania, z zamiło­
wania prawdy. W ciągu 2 lat, które upłynęły od 
procesu w Rennes, zmieniły się jednak zasadni­
czo poglądy Laboriego na sprawę Dreyfusa, jak 
to widać z ogłoszonego świeżo przezeń oświad­
czenia w paryskim Journalu. W oświadczeniu 
tern twierdzi, że nie wierzy już w niewinność 
Dreyfusa, że raczej na podstawie sumiennych 
badań obfitego materyału dowodowego, który ze­
brał po procesie w Rennes z roku 1899, uważa 
Dreyfusa po dziś dzień z całą mocą za winnego 
zarzuconej mu zbrodni, tj. za zdrajcę Francyi. 
Labori dodaje w oświadczeniu swem, że zaczął 
podejrzewać Dreyfusa już w toku procesu w Ren­
nes. Z podejrzeniami temi zwierzył się otwarcie 
krewnym eks-kapilana; w 2 dni potem nastąpił 
znany zamach na Laboriego. Sprawa Dreyfusa 
obfitowała w takie mnóstwo niespodzianek, że 
przestały już świat zadziwiać i zajmować.

0, ta statystyka. Jakiś amator statystyki 
obliczył ilość krwi wylanej przez Napoleona 
w czasie wojen, prowadzonych przezeń między

r. 1798 a 1815, Za podstawę posłużyła cyfra 
2 milionów ludzi, ległych w bitwach stoczony^ 
przez konsula i cesarza. I ponieważ człowiek 
każdy ma w orgaLizmie swoim przeciętnie 5 ty­
sięcy gramów, to jest % wiadra krwi, przeto 
Napoleon przelewał przeciętnie corocznie po 37 
tysięcy wiader krwi ludzkiej, a po 130 wiader 
na dobę! Miło wiedzieć, ale ze zdziwieniem do­
wiadujemy się, że trupy na polach bitew napo­
leońskich leżały wyssane z krwi do kropli ostat­
niej. O, ta statystyka 1

Z mody. Przypatrując się z blizka modom 
obecnym, śledząc za objawami gustu i wytwornej 
teraźniejszej elegancyi, dochodzi się łatwo do Bez­
względnego przekonania, że jedynem, wiaściwem 
hasłem tych objawów jest zbytek szalony, bez 
granic i hamulca, przechodzący wszystko, co zo­
stało dotąd w tym kierunku wymyślone i na ten 
cel użyte. Mówiono, że pra-pra-babki nasze lubo­
wały się w niezmiernie drogich, bo często złoto- 
litych materyacach pięknych, kosztownych koron­
kach itp. Tak było w istocie, ale te bogactwa 
przechodziły z pokolenia na pokolenie, a stano­
wiąc własność pewnej uprzywilejowanej klasy, 
nie stawały się celem marzeń kobiet z warstw 
średnich, bo te  ostatnie wiedziały, czuły, że to 
dla nich równie nieprzystępne, jak osiągnięcie 
godności pani kasztelanowej lub wojewodziny. 
Powstawano również na wielkie zbytki w stro­
jach za czasów Napoleona III. W istocie ubiera­
no się wtedy bardzo kosztownie, panowała wszech­
władnie krynolina i w ślad za nią idące obwody 
sukien; kupowano 25 metrów lyońskiego aksami­
tu, krajano w proste, ułożone przy pasku w du­
że fałdy bryty, zarzusano na ramiona piękny szal 
„Cachemir des Indes" i jechano na wizytę lub 
proszony obiad; na bale zaś noszono gładkie iiu - ' 
Ie lub krepy.

Dziś w s!rojach panuje przedewszystkieib 
gałganek, ten arcykosztowny, bo tak szybko ni­
szczący się gałganek — a więc najrozliczniejsze 
krepy, przerobione haftem lub świecidłami, perły, 
dżety, koronki, ruszę, płacone po 25 złr., a zni­
szczone po kilkurazowem użyciu; dziś noszą przy 
sukniach cale ogrody kwiatów i liści, koronkowe 
z „aplication" pończochy i ręcznie malowane rę­
kawiczki po 20 złr. para, a co najgłówniejsze i 
najbardziej zatrważające dla społeczno-ekonomi­
cznej równowagi, że zbytek ten przedostał się do 
wszystkich klas, że błyszczeć, olśniewać, stroić 
się chcą wszystkie kobiety; wobec niemożności 
materyalnej z jednej strony, a niepohamowanej 
chęci z drugiej, powstała ciężka plaga wieku, 
zwana zbytkiem fałszywym, le fai’x luxe, z któ­
rym już nawet i u nas na każdym kroku spotkać 
się można.

Suknie spacerowe, wizytowe, coraz to bar­
dziej naszywane, wyszywane, ozdabiane w naj­
rozmaitsze sposoby i rodzaje. Nawet genre taił- 
leur nie oswobodził się z tych kosztownych do­
datków. Główną ozdobą są hafty jako aplikacje, 
albo też odrazu wyszywane na sukienku lub gład­
kiej wełnie kordonkiem lub sznelami. Ulubioną 
ozdobą szerokiej falbany en formę przy kostyu- 
unie tailleur jest galon, przegradzany atłasową 
wstążką i łączony z nią hafcikiem a jour w pa­
zurki; haft ten może być czarny lub zastosowa­
ny do koloru galonu i wstążki. Tak zeszywane 
galony używają na całe żuawki, przody do su­
kien itp. Żuawka taka, z lekka a jour, włożona 
na kolorową jasną bluzkę lub koszulkę, bardzo 
ładnie i elegancko wygląda. Na pliski i ozdoby, 
szczególniej przy sukniach czarnych, bardzo jest 
modny materyał szkocki, „laine d’Ecosse“; robią 
z niego medaliony, obszywane aksamitką „comć- 
te", całe plastrony u staników i bluzek, krawaty, 
przybrania do kapeluszy, zmieniając wełnę na 
jedwab.

Jednym z kaprysów mody, zakochanej obe­
cnie we wszystkich ozdobach i przystrajaniach, 
jest naszywanie spodnie i staników płaskimi gu­
zikami, zwanymi „pustilles". Są to proste dre­
wniane foremki, stopniowej wielkości, obciągane 
czarnym aksamitem. Rzędami takich guzików, 
tworzących różnokształtne motywy i linie, przy­
pominające pewne geometryczne figury, przecią­
żone są obecnie kosi yurny.

— Ach, jak przyjemnie 
czworo...

— A kto był jeszcze?
— Ja, pieczone prosię

dery.

było nam dziś we

i dwie butelki ma­

il fryzyera:
— Czy można panu zmyć głowę?
— Nie trzeba, wracam dziś późno, to i tak

zrobi to moja żona.

Zc stowarzyszeń.
Bal. W dniu 18 stycznia 1902 r. odbędzie 

się w salach Kasyna miejskiego we Lwowie bal 
na korzyść wdów i sierót po uczestnikach po­
wstania polskiego z r. 1868/4. Wobec tak szla­
chetnego celu zbytecznem jest zachęcanie publi­
czności do wzięcia w nim udziału.

W Gwiaździe lwowskiej wspólny opłatek w 
niedzielę 29 bm. o 12 w południe.

W kasynie mlejskiem lwowskiem we wtorek 
31 b. m. zabawa z tańcami na zakończenie 
rokn.

Komisya lekcyjna słuchaczów wydziału filo­
zoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof, dr. Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
z nauczycieli domowych.

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie ko­
misyi codziennie (nie wyłączając i niedziel i świąt) 
na uniwersytecie, I p. sala VIII między godziną 
12 a 1. Adres: Komisya lekcyjna słuchaczów 
wydziału filozoficznego, Lwów, uniwersytet,

Kalendarz.
We czwartek 26 grudnia Szczepana M. — 

Ewstrachia.
Wschód słońca 26 grudnia o g. 7 m. 58, 

zachód o g. 4 m. 5.
W piątek 27 grudnia Jana Ewangielisty — 

Ftyrsa M.
Wschód słońca 27 grudnia o g. 7 m. 58, 

zachód o godz. 4 min. 6.

Colosseum Thorna. Od 16 grudnia najwię- 
szy senzacyjny program świata! 15 niedźwiedzi 
4 psy, 1 koń. Największa tresura świata. Trupa 
Hadji, Mohamed, 6 arabów w produkcyach nie­
widzianych, Dziewica Orleańska, najpiękniejszy i 
największy obraz (15 minut trwający) bioskopu 
ameryk. Brothers Ceado, amerykańscy gimnasty.

i materyałów wełnianych I dO Magazynu
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cy na obracającej się drabinie. Lerutle, ze swoim 
„marmurowym psem Ben", pozy plastyczne. Mary 
van Dyk, ameryk. mistrzyni w „trzelt niu. The 
two Paulis, aki sportowy na placu Lawn-Tenais. 
Les Donvells wirtuozi instrumentaliści. Iza Fan- 
chon sunretaa.

Codziennie o godz. 8 wieczorem janzaeyine 
przedstawienie. W niedziele i świata dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorom. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do n aby ta  w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karoia Ludwika 9.

M A Ł Y  PE JL B T O N .

K O L Ę D Y .

Anioł pasterzom mówił.
Chrystus się nam n&raazM.

Kolęda, jak to słusznie zaznaczył prof. Tar­
nowski, jest rodzajem pcezy wspólnym wszystkim 
warstwom społec-nym.

Ujmującą prostotą i naiwnością, swoim nu- 
morem, tak charakterystycznie twojskim, kolęd i 
jest pełną wdzięku przez to zwłaszcza, że to bez­
wiedny, ale niemylny wyraz uczuć dobrych, szla­
chetnych, czasem zupełnie wysokich, czasem de­
likatnych, że natara polska, w tern zwierciadle, 
czy wizerunku, odbita, pokazuje aię dobią i milą.

święta Bożego Narodzenia wywarły aa na­
szą rodzimą, bezimienną poezyę ludową wpływ 
wielki: znać, ii wywierać musiały wielki urok 
n& wyobraźnię ładu. Wiele natchnień cudownych, 
świętych znalazła chrześcijańsku sztuka, włoskie 
malarstwo, zwłaszcza to najpoboiniejsze, przed- 
rafaeliczne, w tych scenach Narodzenia 1 Wszy­
stkie Indy Europy wzięły stamtąe dażo swoich 
drogich, rzewnych, naj poety czniejszych zwy­
czajów.

Anglia, choć protestancka, ms swój „Christ- 
mas“, który jest dla niej nietylko religijnem, lecz 
narodowem i domowem świętem.

W Niemczech saaiej rechs po ul :aeh. mniej 
hałasu i może mniej, niż w Anglii, miłosierdzia, 
ale w domu święto także.

Francya miała swoje śpiewy kolędowe oso­
bne, które tytuł swój nawet wzięły od tego świę­
tego, a choć z czasem te Noele stały się świe- 
ckiemi; to właściwa im forma prosta, naiwna, 
przechowała się zawsze i świadczy o ich po­
czątku i o ich z naszemi kolędami jakiemś po­
krewieństwie.

W e Włoszech, kiedy w bocznej kaplicy każ­
dego prawie kościoła widzi się ustawioną sta­
jenkę ze wszTStkiemi figurami, które w niej być 
powinny, ma się żywe przypomnienie wieków 
średnich.

Nasza szopka, to również ten sam objaw 
uczucia religijnego, które od wieków znajduje tu 
swe ujście. Ale kolęda, choć jazi pieśnią religij­
ną, nie jest prawie nigdy modlitwą. To jest głó- 
wnem znamieniem kolędy i jej podstawą, skąd 
dopiero wyrosły różne jej rodzaje i formy, które 
lud mógł po swojemu wyrobić.

Kto przyglądał się uważnie kolędzie, ten 
musiał dostrzedz, że jej właściwym przymiotem i 
jej największym wdziękiem, tam ą jej istotą, jezt 
owa poufałość naiwna, z jaką mówi o Naród” e 
Bij Pana Jezusa i c Jego Matce. Ten koloryt 
miejscowy polski, nadany scenom betleemskim, 
stanowi prawdziwy wdzięk kolęd, a poufałość, 
prostota i jakieś rozrzewnienie, to jest ich pię­
kność wyższa i wewnętrzna.

Ci pasterze, zbudzeni przez aniołów i spie­
szący do owej szopy, to nie są jakieś wschodnie 
Araby lub Turki, aie szczere polskie parobki; 
ta szopa jest taka sama, jak każda stajnia przy 
każdej wiejskiej zagrodzie.

Ktoby dzieje Nowego Testamentu znał tyl­
ko z kolęd, ten mugłbr myśleć, że Pan Jezus 
urodził się w pierwszej lepszej wsi polskiej, 
każda mogłaby sobie tę chwaię przypisywać, 
bo każda jest podobna, jak dwie krople wudy 
do tego Betleemn, jakie jest w kolędach. Żyje 
w nich cały ten wiejski świat ze twojeuu zwy­
czajami i stoeunkami, uczuciami i sposobem 
mówienia — a ta wielka oryginalność, ta ze 
stanowiska literackiego największa wartość ko­
lęd, jest skutkiem tego, że one nie były samą 
tylko czystą modlitwą, ale i opowiadaniem. To 
sprawiło, że ten poeta wiejski mog* sobie wyo­
brażać różne chwile wspomniane w ewangelii; 
musiał, żeby je opowiedzieć, rozwijać je j doda­
wać różne szczegóły, których tam nie ma — 
kładł też w te opowiadania wszystko, co widział 
u siebie nt wsi przeniósł w kolędy swój wła­
sny świat.

Narodzenie służy ca  tło, a obrazsm jest 
polski świat, polska wieś, ze wszystka tb, co do 
niej należy: jest i mróz grudniowy, i kożncL 
i buty, i czapki, i różne domowe sprzęty i za' 
pasy, nawet zwierzęta.

Różne przytem są rodzaje kolęd, a w cha­
rakterze ich idylicznym znałezc można źdźbłu 
pierwiastku dramatycznego. Kolęda stoi pod tym 
względem wyżej od inhych gałęzi naszej lądowej 
poezji.

Kolędę tę lud lubi, lgnie do niej, bo czło­
wiek ubogi i prosty czuje instynktem, że to jego 
święto opiewają te pieśni, że to jego tryumf, a 
poteoza ubóstwa, podniesienie go do godności i 
chwały, z jaką żadna na świacie równać się aie 
może.

Cłowiek ubogi to czuje. Oo nie razważ* i 
nie ruzumuje, ale z rozkoszą myśli o Narodzeniu 
rozpamiętywa, wyobraża sobie różne jego chwile

bo każda z nich mówi mu wyraźnie, że w o- 
csach Syna Bożego, a zarazem Syna człowie­
czego, on tyleż wart, a może i więcej od bo­
gacza.

Tsgo wszystkiego wyobrażeniem, stres lece­
niem, figurą, jest Narodzenie Pana Jezusa w 
stajni na sianie i powołanie pasterzy, żeby go 
pierwsi poznali i uczcili. Nie mogło więc być 
inaczej, tylko że to święto, ta pamiątka, te czę­
ści ewangelji przemawiały najsilaiej do asrea i 
do wyobraźni ładu.

Pierwsza prawie rzecz jaką „Anioł paste­
rzom mówił", jest, że

„Pan stworzenia wjzegc narodził aię w 
ubóstwie, pałacu kosztownego żadnsgo nie 
miał zbudowanego"
Druga kolęda: „W żłobie leży", wraca do 

tego samego, powtarza bez ustanku, że Pan Je­
zus „ubogo narodzony", i pyta:

Gzem w żióbeozku, nie w łóżeczku,
Na sianku położony,
Czem z bydlęty nie z panięty 
W stajni jesteś złożony?

Te dwie kolędy, piękne i typowa, otoczone 
są taką powagą, że wydają się juk matki całego 
roku, jak źródła, z których wypłynęły w różne 
strony wszystkie inne kolędy. Słowa są najpro­
stsze, ułożono bez sztuki, bez rymów — przecież 
wywierają wrażenie, wzruszają miliony lnJzi 
przez całe wieki, Choć odwieczne, są zawsze no 
wo, bo jest w nich myśl, kiera me ginie i uesu- 
cie, które nie gaśnie. łka się te kolędy Ispiej zna, 
częściej ich słucha, im bliżej tlę przygląda, teu  
większe w nich zaaony i głębie myśli i uczuć, 
wyrażonych tak po prosta.

Myśli i uczucia są tu te same, które się 
znajdą we wszystkich kolędach, ale zwięźle, 
krótko powiedziane, mieszczą się tu wszystkie 
razem, kiedy gdzieindziej są rozprószone. Wszy­
stko, co nauka chrześcijański, mówi o Narodze­
niu Syna Bożego, wszystko, w co przykazuje 
wierzyć, wszystko, co wzięte do serca zapala je 
miłością i chwałą Bożą, jest tu w krótkich sło­
wach zawarte.

Jest to więc jakby treść wszystkich kolęd.
D.

Sztuki piakne.
* K in te  t. W zrszawska Gazet i Świąteczna 

ogiasza konkurs na powieść pow astkę, opowia­
danie, opis, lub inny ntwór, objęto* i około luOO 
w.erszy z nagrodą 100 rs. Termin do dnia 15 
marca.

■unkurs na afisz artystyczny, rozpisany 
przez komitet wystawy jubileuszowej Tow. poli­
technicznego został już rozstrzygnięty. Pierwszą 
nagrouę przyznano pracy po«l godłem „ Promień ", 
dragą ;-r cy „Rawicz-, trzecią pracy „Stela*, 
nadto aa rowi projektn „Audax“ wyrażono u- 
znanie. Au. "rem pracy ped godłem „Promień" 
jest p. Kazimierz Rzeczycki, pracy „Stefa" p. 
W ada  w krzyiaaowahi. obuj słuchacze polite­
chniki. Autor pracy pod godłem „Rawicz* je>t 
niewiadomy. Koperta z nazwiskiem autora „Au- 
dax“ ot war .a będzie dopiero za zgodą autora.

Rtp«rłM r iwewzkls|e t ta tra  aiiejsklsie:
We czwartek popołudniu „Nadzieja" de- 

Termanusa.
Wieczorem „Jaś > Małgosia* dumperdincka. 

Rozpocznie „Dom waryatów" Laufsa
W piątek wieczorem „Łapownicy" Ostrow­

skiego.
W sobotę popołudniu „Kierownik szkoły" 

Ernsta.
Wieczorem po raz pierwszy „C.yganerya" 

opera w 4 aktach G. Pucciniego. Libretto G Gia- 
cosa i L. Ulica.

W .njedzielą popołudniu „Trzy życzenia* 
Zmhrera.

Wieczorem „Grochowy wieniec* czyli „Ma­
zury w Krakowskiem ‘ komedya ze śpiewami i 
tańcami w 4 aktach Ant. Małeckiego.

W poniedziałek po raz drugi „Cygtaerya" 
opera w 4 akiach G. Pucciniego.

We wtorek przedstawienie sylwestrów* 
„Rok 1901* przegląd sceniczny w dwnnastu od­
słonach.

Reptrtoir teatru w Krakowie.
W czwartek popołudniu „Ksiądz Marek* 

Słowackiego.
Wieczorem „Krzyzacy" przeróbka Walew­

skiego z powieści Sienkiewicza.
W piątek „Krzyżacy".
W sobotę „Fausi" Goethego.
W medzietę „Dwie sieroty".
We wtorek „Dama od Maksyma".

2 2  P O Z l A  
(Tslsgisttu i *oi:s.)

— Na zgromadzenia Polek w Berlinie prze­
mawiała, jako referentka, p. Wolska, która o- 
swiadczyU, że wszelkie dążności germanizacyjne 
rządu natrafią na slanuwczy opór matek polskich. 
Nigdy nie doczekają się Niemcy, aby kobiety pol­
skie dopuściły do tego, by dzieci poiskie modliły 
się po niemiecku. W końca przyjęto jednogłośnie 
następującą rezoluoyę:

„Zgromadzone Polki wyrażają zasądzonym 
we Wrześni swoje współczucie i protestują prze­
ciwko systemowi, który uwsża kij za środek do 
nauki. Przesyłają matkom wrzesińskim swoje 
uznanie za polskie i religijne wychowanie swych 
dzieci i obowiązują się tak samo, jak one, 
wszelkiem. siłami bronić raw narodowych i sta­
rać się o wychowanie młodzieży na polskich pa- 
tryotów*.

— Hakatystyezne pisma ifie przestają na­
woływać rządu do coraz bszwsględniejszego po­
stępowania przeciw Polakom. Leipz. Neueste 
Ifaehr. piszą: „Jeśli nie wystarczy fundusz stu
milionowy, to może wystarczy fandasz tysięczno- 
miliunowy, a jeśli nie wystarczy rózga, to wy 
starczy powróz (!), jeśli nie wystarcza bat, 10 
wystarczy skorpion*.

— Dr. Kazimierza Rakowskiego przewie­
ziono z P o la rn a  do więzienia we Wronkach. P. 
Rakowski według jednego pisma cofnął wniosek 
o rerizy f wyroku, znając bowiem dokładnie spra- 
wiedi.wość pruską i sędziów pruskich, nie łudzi 
się co do wyniku procesu rewizyjnego.

— Handlarze angielscy wykupują konie 
w Prusach zachodnich i wycyłają je do Trans 
vaalu.

— Fowną jest już teraz rzeczą — piszą 
Posen "r Neueste flacht ienten — że cesarz W fi- 
helm w przyszłym roku przybędzie do Poznania 
przy oaazyi maLewiów jesiennych. Podroż mo 
narchy do Poznania w ostatnim czasie znewu 
zakwestyoiiowano, ale tymczacemj nadeszła wia­
domość urzędowa o odwiedzinach cesarsł ich

przyszłym roku. Cesarz Wilhelm zamie­
szka w jenbiAlnej komendanturze, uroczystości 
zaś z powoau jego obecności odnywać s ę będą 
w nowych gmachach muzeum i biblioteki.

— Sprawa wrzesińska zainteresowała Duń­
czyków niemało. Obok telegramów zwykłych, nie­
które, większe dzienniki pomieściły artykuły lub 
wzmianki dłuższe. Zaznaczyć pod tym względem 
należy o-czególnie pisma liberalne i demokraty­
czne : Polinken Yort Land, Socialdemoh aten — 
a z prowiiicyonalnycb H^lbaekposten. Wszystkie 
upatrują wielkie podobieństwo w stosunkach po­
znańskich do stosunków w Sónderjyland, jak to 
powszechnie nazywają Sztezwig. Jednak Polacy 
to naród praktyczny: jedna z gazet rzuca myśl, 
•zy aie powmniby Dnnczycy zawiązać z Polaka­
mi stosunków handlowych w tym zakresie, w któ­
ry mb} częściowo zastąpić mogli Niemców. Jest 
w Warszawie konsul doński, który szczegółów o 
pr&umyśle duńskim może dostarczyć.

iPooctą)

— Z Kraju dowiadujemy się, że podania 
aasiryackich Izb handlowych, poparte przez au­
striackie ministerstwo spraw zagranicznych i 
ambaoadois w Petersburgu, o zniesienie wpro­
wadzonego niedawno cła na książki polskie, dru­
kowane zagranicą, spotkały się z odpowiedzią 
odmowną. W motywach odmowy przytoczone 
zostały wiadome już fakty, mianowicie: uchwa­
lenie cła celem poparcia przemysłu krajowego, o 
co prosili drukarze Królestwa Polskiego, i za­
twierdzenie uchwały w drodze prawodawczej.

— Warszawski korespondent Czasu stwier­
dza, że polityka rusyfikacji na w Królestwie Pol- 
si cm trwa nieprzerwanie. Zaczęta się ta ruso- 
fikacya po ostatniem powstaniu. Za Mikołaja I 
cenzura wprawdzie była bardzo sroga, ucisk był 
straszny, więziono i wywożono ludzi niewinnych, 
zabierano majątki, szpiegowano wszystkich, ale 
Mikołaj 1 chciał zawsze w tern Królestwie Pol­
ski *m panować nad Polakami; rwssytikacya wy 
danalu się wówczas chorobliwą utopią. W kilka 
jednak lat po powstaniu pojęcia naczelnych sfer 
rosyjskich zmieniły się zasadniczo. Przystąpiono 
do rusyfiLac-yi konsekwentnej, nieubłaganej, cał­
kowitej Rosy i nie wystarczało parowanie nad 
Polską. Postanowiła naród podbity wynarodowić. 
Odebrano Polakom urzędj. Zaprowadzono język 
rosyjski we wszystkich instytucyacn publicznych, 
począwszy od szkułki wiejskiej i kancelaryi gmin­
nej. Zaczęto budować gmachy rządowe w stylu 
rosyjskim, zaczęto popierać teatr rosyjski, rosyj­
skie wydawnictwa i stowarzyszenia. Między dy- 
g *v. sam. rosyjskimi sna.eźli się ludzie, morzący
0 chwili, w której matki Polki zaczną przema 
wiać do niemowląt po rosyjsku i śpiewać im ro­
syjskie pioreuki Naród cierpiał, pracował, po­
wstrzymywał gorętszych od wszelkich szalonych 
wybuchów i wierzył, że era rusyfikacji przecież 
się kiedyś skończy.

Równoczećrie nie mogło atoli ujść uwagi, 
śe wśród tej cichej, nieustannej wilki między 
rządzącą biurokracją, która wynaradawia, i spo­
łeczeństwem, które narodowości swej nigdy nie 
iporzpcf, mijają niepowrotnie drogocenne chwile, 
zużywane przez inne szczęśliwsze ludy na wiel­
ką pracę cywilizacyjną, niedającą się bez niepo­
wetowanych i tra zepchnąć na czasy późniejsze. 
Lud wiej s u  w Królestwie wchoazi w wiek XX 
nietylko bez tej oświaty, która na Zachodzie 
przenika całe jestestwo mas ludowych, ale nawet 
bez tej organizacji szkolnej, która nabyoie tej 
oświaty zapewnia. Olbrzymie zasoby sił, tkwiące 
w ludzie polskim, marnują się w sposób prze­
raża, cy.

Pierwszym, niezbędnym warunkiem zasad­
niczej zmiany byłoby zaniechanie po' tyki rnsy- 
fikacyjnej. Społeczeństwo polskie w Królestwie 
jest w ogromnej większości spokojne i stateczne, 
umie panować nad sobą i l.czyć się z czynami. 
Zalety te potrafi zachować bez względu na to, 
jaki wiatr wieje z nad Newy. Jeżeli jednak oprócz 
tego miała aię wytworzyć możność współdziała­
nia narodu na tych polach, na których społe­
czeństwo polsk'e rozwija od lat tylu nieustanną 
działalność u Galicji, to przemianę taką musia­
łoby poprzedzić cofnięcie rusyfikacji wstecz.

Nie było naiwnych któnyby sądzili, ze to 
się stanie odraza. Każdy wiedział, że w najlep­
szym nawet razie będzie się to działo powoli; 
każdy wiedział, że ustępująca fala musi od cza- 
aa do czasu zatrzymywać się, a nawet na krótką 
chwilę posuwać się naprzód. Ale rząd, który po- 
zwaiał prasie rosyjskiej wprowadzać sprawę 
polską na porządek dzienny, rząd, który pozwa­
lał dziennikom polskim mówić o stosunku do 
państwa, uprawniał poślednio nadzieję, że za­
przestanie kiedyś tej rusyfikacji bezcelowej
1 bezmyślnąj, nadzieję, że gdy siedm lat upłynie, 
na pewnej liczbie urzędów obok Rosjanina znaj­
dzie aię Polak, że pewna liczba dokumentów 
sporządzana l>ę Izie po polsku, że pewną liczbę 
przedmiotów szkolnych nauczyciele Polacy wy­
kładać będą w języku polskim. Siedm lat minę 
ło. Rusyfikacja się nie cofnęła. Z kancelaryi 
gminnej w Królestwie nie wychodzi dzisiaj ani 
jeano słowo, ani jedna litera po polsku. Dzieci 
chłopskie uczą się w szkole tabliczki mnożenia 
po rosyjsku. W przeciąga siedmiu lat przybyło 
dwóch czy trzech Polaków na urzędach.

A utrzymanie rusłfikacyi w zakresie, który 
zajęła, oznacza nieustanny jej rozwój. Wymierają 
ostatni urzędnicy Polacy, ustępując miejsca Ro­
sjanom Język urzędowy zysauje coraz więcej 
terenu w stowarzyszeniach i spółkach. Fala nie 
cofa się, lecz postępuje. Polityka rusyfikacyjna 
trwa. Mimo to niesumiennością byłoby twierdzić, 
że nie zmieniło się nic. Przybyło narodowi sto

warzy&zeń, teatrów, książek, zm.enili się urzęd 
nicy naczelni, zwiększyła s.ę powaga prawa. 
Rusyfikacja postępuje trudniej.

Telegramy i islefonematy.
Anglia I TraiUTBsL

k i m b e r l e y  26 grudnia. Na odby­
tem dnia 24 bra. zebraniu akcyonaryutózy 
towarzystwa „De Beers“ wykazano czysty 
dochód z kopalń dyamentów w kwocie 
8.500 funtów szterlingów.

Argentyna! 'W lir 
3fowy J«rk 25 grudnia „New 

York Herald* donosi z Buenos Ayres, że 
tłum ludności z okrzykiem . „Precz z Cni- 
li" napadł gmach posehtw i chilijskiego, 
żostał jednakże odparty, zanim mógi wy­
rządzić jakąkolweki szkodę.

P a r y ż  26 grudnia. 0 obecnym sta­
nie zatargu między Argentyną a Chili o- 
trzymała ageneya Hawasa następującą de­
peszę z Santiag > de Gnili: Po zerwaniu
rokowań przez rząd chilijski, nawiązała 
je republika chilijska ponownie, wystąpiła 
bowiem z nowemi propozycyami. Propo- 
zycye tc At go n m y  i p zmieniała, a Ohm 
na zmiany te zgodziła się. Dzis .Wieczór 
mają być podpisane dotyczące protokoły.

Bóine.
B e l g r a d  26 grudnia. Skupczyna 

uchwaliła porządek dzienny, wyrażający 
ubolewanie z powodu, że dwom oficerom, 
skazanym w zeszłym roku przez sąd wo­
jenny na kary więzienia, nic ogłoszono ró­
wnocześnie utraty stopni oficerskmh. Wsku­
tek tej uchwały skupczyny podał się mi­
nister wojny Milkcv:c? do dynJisyi, która 
została przyjętą.

A t e n y  26 grud j .a. btudeoc urzą­
dzili zgromadzenie demonstracyjne, na kió- 
rern po licznych przemowach i po spale­
niu tłumaczenia ewangelii, uchwalono re­
zolucje z naganą. Zresztą me było inne­
go wypadku.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 24 gudLia.
Kursa giffidy \viedeńsk;ej. L o s y . 

a) prezentowe:
Austr. zakł. kr z. obi. pr z r, 1880 30,„ 2c5‘7i>

„ „ „ „ „ „ Z  1889 3% 2 5 0 - -
Tow. żegl. na Duuaju 10U zł. mk. 4% 600’—
Uiagnlow. Dunaju % 1870 100 rł. 5% 265”—
Węg. banku hip. po 100 ei 4“ 0 ®4& —
Pożyczka serb, prem. po 100 f. . 2e/8 <r i —
Tureckie obi. prem. kole,; po 400 fr. 100”—

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł.
Zakł. krsdyt. dla h. i p. po 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.
Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
Losy m Krakowa 20 zł.
Pożyczka m. Lubiany 20 zł 
Ofen 40 zł.
Palfly 4U zł. m k.
Czerw, krzjźa austr. tow. 10 zł 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losj fund. arc Rudolfa 10 zł.
Raima 40 zł m. k.
Pożyczka Saicbargska 20 zł.

„ Sr. Genois 40 zł. m. k. - 
Losy komunalne m. Wiednia z 1874

17 25 
4 0 4 --  
155 -  
80-— 
71”-  
70”-  

170—  
163—  
oO—  
24 -  
72 --

2 2 ł -
75—

243—
396-50

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcja nie oapowiada.

40.000 Koroui v,yncsi główna wygrana 
loteryi na cel ogrzewania mieszkań biednych. 
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelniitów na 
to, że ciągnienie nattąpi nieodwołalnie 
dnia 16. Stycznia 1902.

W niewoli u bandytów.
Przed 30 laty zdarzył się wypadek podobny 

do tego. jakiego oohaterką obecnie jest m isjo­
narka amerykańska miss Stone, lecz o tyle wa­
żniejszy, że o mało nie pociągnął za sobę wojny 
pomiędzy Anglią a Grecją Tylko dzięki energii 
ówczesnego ministra spraw zagranicznych, Cta- 
rendccka, udało się uspokoić wzburzoną opinię 
publiczną.

Wiosną r. 1870 towarzystwo turystów an­
gielskich, w ich liczbie lord i lady Sluncaster 
przybyło do Aten i ztąd udało się na pole bi­
twy pod Maratonem. Poseł angielski dał podróż­
nikom eskortę wojskową, złożoną z czteiech 
kawalerzystów i dwudziestu piechurów. W to­
warzystwie znajdowali się także hrabia Boyl 
pan Loyd z żoną i dzieckiem i pp. Herbert 
Weiner.

Anglicy zwiedzili pole trii wy i wracali już 
do Aten, gdy nagle na połowie drugi, w pobliżu 
mostu na rzece Pikermes, rczUgły aię wystrzały 
i dwaj kawalerzyści spadli z koni, śmiertelni ran 
ni. Powozy zatrzymano i pasażerowie wpadli w 
ręce rozbójników Piechota nadeszła zs pożno i 
tylko dała znać do miasta o wypadku.

Herszl rozooiników, Takos, ukrył jeńców w 
bezpieoznem miejscu na górze Pentehkon i wy­
siał do Aten dwie damy i dziecku z wiadomo­
ścią, że uwolni jeńców za okupem 30,000 funtów 
szterlingów. W dwa dni później przybył do Aten 
lord Muncaster i doniósł, że Takos żąda obecnie 
już 50 tysięcy funtów i grozi, ze zamorduje jeń­
ców, jeżeli spostrzeże najmniejszy rueh wojska. 
Takos nwolnił lorda, sądząc, że łatwiej postara 
się o pieniądze. Przy pomocy posła i pewnei 
firmy bankiersaiej zebrano potrzebną sumę; rz^d 
grecki przyrzekł, że nie przedsięweżmie żadnych 
środków, dopóki jeńcy nie zostaną uwoln ani.

Lecz Takos, nie zadowolony tern, zażądał 
amnestyi dla siebie i całej bandy, lecz na to się 
rząd grecki nie zgodził. Niedawno przedtem mło­
dy król, wstępując na tron, przyrzekł uroczyście, 
że starać się będzie głównie c wytępienie rozbój­
ników, Wobec tego nie możnd było nawet my­
śleć o amnestyi.

Poseł telegrafował do Londynu, lecz otrzy­
mał odpowiedź, że w każdym razie jeńcy muszą 
być uwolnieni, chociażby kosztem pogwałcenia 
konstytucyi.

Układy trwały pięć dni. Bandyci opuścili 
górę Pentelikon, gdyż rz^d przyrzekł nie posyłać 
przeciw mm wojska.

Takos zatrzymał się w pobliżu wioski Oro- 
pus. Ministrowie greccy nie dotrzymali słowa i 
wysłali wojsko, które w nocy otoczyło bandę 
Takosa i poczęło utrzelA  Po pierwszym wy­
strzale Takos kazał wymordować jeńców Sam 
herszt i cała szajka padła na miejscu, lecz z 
jeńców znaleziono tylko pokrwawione szczątki 
ciał.

Wzburzona opinia publiczna w Anglii żą­
dała wujny z Grecyą, lecz rząd. angielski posta­
nowił oszczędzić młodego króla, brata ówczesnej 
księżnej Walii, przytem na horyzoncie polity­
cznym ukazały się chmury, zapowiadające wojnę 
w 1870 roku.

F r e s z ę  u w a ż a ć !
1*0 m a s .  3 n  nadaje się wódka francuska 

jako najodpowiedniejszy środak domowy, którym 
naciera się dobrze ciało, przezoo odświeża się 
pojeayńcze jego części B r a z a y ’a  w ó d L n  
f r a n c u s k a  odczyszczą ol, d r ę  n a  g ło w ic  i  
p o d s t a w ę  w ło s o w ą  z  ł u p i e ż y ,  przezco za­
pobiega wyprnaniu włosow. Duświadrzonem jest, 
że jako ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y  m u s z k o *  

brazaya wódka francuska działa jaknajlepiej. 
Po bardzo żmudnej pracy, jeżeli natrzemy ciało 
od głowy do podeszwy wódką francuską/ znika 

natychmiast nawet największe znużćnfe.
V, butelka Mor. 1*80, V* butelki kor. i .

Do i iabvcia ve wszystkich znaczniejszych 
hartownych i drobiazgowych handlach Austryi 
szczogóln e we Lwowie u : Stanisława Lipnickie >, 
Zygmunta Ruckera, J. Friedricha Ł h Reai ock a

A4res dla zac tówień dla cdsprzedawcow 
Austryi, Sławonii i Kroacyi.

IGK. LANDAUEK & SÓHNE, -  Budapeszt.

Specjalista w chorobach ocznych

O x t j l c L © x
b. e asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuohsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy K a rola 
Ludw ika i. 5 od 10 do 12 przed południem 

i oa pól do 4 do 5 po południu.

Dr. Władysław Kruszyński
sekundaryusz szpitalu powszechnego 

ordynuje j&k dawnej, Chorąiczyzna 2 5 .

(rozpuszcza ńs białko mięsne)
jest pódług orzeczenia najznakomitszych lek: zy 
„Ideałem preparatu spożywczego" d<a chory ’ 

osłabionych. Wzmacnia nerwy i wyrabia 
. musfnly 

W  aptek&ofi i  dcogneryaoh.

Franciszka Wilhelma

przeczyszczająca herbata.
Franciszek Wilhelm

aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca
w Ncankirchen, Klisza Austrya.

Do nabycia jesl we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet.

Skład wina Chassainp znajduje się we 
wszy»'kich aptekach, szczególniej u pp. Mikola- 
sza i Wewićrskiego, w K r ikowie u pp. Wisz­
niewskiego i Redyka.

Najwyższa nagroda na wystawie paryskiej 
1900 r. (Grand-Pm.)

P l i f i h  l  O b l  1 zdobyć nie można, trzeb 
omieć utrzymać tę, kiórą Bi; posiaaa. Dla osią 
guięcia tego skuiku mech Panie używają jedyni 

specyfików hygiemcznych i nieszki 
dnwych jakimi s ą : Creme Pud
i B7j a l« Siuiou^a. Trzeba s 
wystrzegać naśladownietw i wymi 

gać prawdziwą nazwę. Do nabyci 
wszędzie We Lwowie: w aptekach pi 
Mikoiascha i Wiewiórskiego; w Kri 
kowin w- aptekach pp Redyka, W 

szniewskiego, Mikuckiego i w składzie perfum ] 
Feuza Złoły medal na Powszechnej Wystawi 
w 19u0 roku.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniwersytetu Jagie 
lońsksego i lwowskiego ordynuje w  choroba?: 
wewnętrznych od 3 — 5 ulica K rt  
szewskiego 3. Telefon 583.

Lecznica herbata. Przeczyszczająca 
herbata Frańciszka Wilhelma, aptekarza, c. i k 
nadwornego dostawcy w Neunkirchen, Niższa 
Austrya, jost do nauycia w paczkach po cenie 
2 korony we wszystkich aptekach.

n m  Otrzymaliśmy

l i l i i
kllagrba 40 et.

B R A C A  O  I D O L I  C  WINA
L w ów , ul* C m rn eck iey o  3 . litr 40 et, i w y m .

W. P H IM S  &  S. K U C K I peieeafą: Materye na meble, porlyery, story, firanki, dywany, tapety, meble stalowe, orzeehowe 
i mahoniowe oraz własną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzą­
ce jak najsumienniej wykonuje. Wt/T Próby materyi i tapet na żądanie wysyłamy franco. 

L w ó w  ul. J a g ie l lo ń s k a  12.



GAZETA Aa ROi>OWA ,  Piątku dnia 27 Grudnia 1001 'Ar. 258.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

H e r b a t a
ahińako-rozyjaka,

' ong L 
ajlePSI

Soaehong £  litr. 8*75, n .  słr. 3-—. Okru- 
ehy ni lip*ie ałr

■ lo,  i
1-75._r  ___ Ókriehy drobn*

itr’ TSĆ za funt. Dwór Łapziyn Brzaśany.

Postukują SSSj.

Księgarnia J. A. PELARA
w  B rferfM w to

oznajmia

Mickiewicza pana Jajem
obiór Bajowy, świat ej tfta darastająoej (bajaj płsl młedziezy

w opracowało
F r o f .  J ,  O *  M i L n l i i

Pan Tadeusz z przedmową, wstę­
pami i prajpisami wyjdzie w sied- 
mia zeszytach (8- to , od 2—8 arku­
szy) w ciąga roku w dwamiesię- 
cznych odstępach czasu. — Pierw­
szy zeszyt wyjdzie 20 gradnia br.

Cena Zc»zyta 80  całości 
drodze prenumeraty 4 k or., po 
wyjścia S kor.

i t f  P rek u m e ra tę  p rzy jm u j 
wazyatkle Lilęgw  ule.

nauczyciela d o  
rago do ona ki U u  

aormalaych. Mogę kouwcraowaó w niemiec­
kim języka. Wjtaagaaia ikromne, wiek śre- 
doi. Ł u k i .c  zgtoezeaia do IJ i  tyczni* 1903 
pod: Nauczyciel, mli ca Halicka L 7. o p,
A. SUmiakiewicza II  piętro w» Lwowie.

J. Kapralik STŁSSa;̂ :
lyozao i tamogrająoa. Cenniki bezpłatnie.

Miód pszczelny
prawdaiwy, xa co ilę ręczy, wyżyła w J-klg. 
hlaesaaknćh pa 6 kor. oplatała za zaMfihą.

J  l e n w e t  w M UtnllAcach.

H andel

SI. Martiewicza
I. 4 2w s  Lwowie, w  ry n k a

poleoa
warniki* w zakres handlu 

rzezu ag o  wchodzą o« towary"  ' “  T ! 7  7 L  k (  I o u m lę  w sposób odpowiedn
W  l ą j p r c e d o l t f j i i e j  J » -  d la  starszych  I m lodaleay. Nu 

k i i i  l  i  t i ą j t a a i c j .  mer okwow / przesyła się b e ip ia

B y c h l e  I  n i e z a w o d n e  
w y l e e m e n i e

dH EH O RO lDÓ W
przaz utycie maaoi i Proszków br. 

ą  Lebel W P iry tu , 39, bouley&rd 
Riubard- Lsaulr, we Lwowie w apt. 

pp. Mikolascha i Wewiśrakiego.

Jaku vo iy teozn y
dodatek do .S a in t)  M o r n e j '

zaleca się bardzo zaprenumerować 
obecnie „DŹWIGNIĘ', kosztującą 
kwartalnie tylko 2 korony. Jest to 
jedyny w swoim rodzaju tygodnik, 
podający preepisy, rady i informa­
c je  z dziedziny gospodarstw a do­
m ow ego, handlu i przemysłu a  za­
wierający te i dodatek lite rack i 1 
bum orystyoBny pod tytułem „Lo-

1 tne Listy' tadzieś artykuły, popala 
rysując* lrahki przyrodnicze, flay-

owiedni

74*0 n u

M ę ż c z y z n .
Wzimy wynalazca przeciw osłabieniu. 
Polecany przez lekarzy. Cennik w koper­

cie za opłatą 00 UL markami
J .  i z g e a l e M ,

Wica, l i .  Prater.trass« 13.

okaaoW y przesyła się bcapla- 
tu le. Wystarczy zażądać pod adre- 
tem : Reiakcya .DJw Igul we Lwo­

wie.

C. i k. kapitan w penzyi, silny 1 zaro' 
wy, od 6-dtt lat

Zarządca
jadnego z większy cli majątków, ukończył 
wyłażą szkolę gospodarską w Wiedniu z 
państwowym egzaminem — we wiayitkich 
gałęziach gozpodarstwa wiejskiego teorety­
cznie i praktycznie wydoskonalony, ł y c z j  
■ O b ie  obecnie m i e n i ć  p o iś d ę .  Ła­
skawe agloaaeUia uprasza pod adreaem A ,  
H e n n e m n n n  w  P r a e w o r a k n .

sw
a
u
nH

i
Edw. Grillmayera

przeniesiony obecnie
d o  H o t e l u  Ź o r i u ,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ , poleca wielki wy­
bór perfnmeryi, przyrządów toaletowych, 
jako teł duły sepas peruk, który jako fry­
zy er miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo aa składzie, wypoł/caa takie teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

Pracownia aaliea M iel i uMuitów ttiiycl
m a  najlepsza metodą

WAUKI KROJU FRANCUSKIECKł
pod firmą:

n i B T l  W A Ś I 1 E W S K A
Lwów, ulica Lelewela 1. 8.

F t »y tam óm im daeh 1  p row iin cy  u praw a H f o prsyH am ie io d n e  I d ą ­
cego s ta .A a , M ngotH  p rto d u  tp od ta cy  i  ołifto e t  w  Mgfioek.

D la  d z ie c i: w iek, o b jfio H  te paH e i  0  p ierH a t* ih tg o ś i •4  M iytM  
ikoJnśarM przodem .

Ne iądasli próbki aatiryj kaiśsge sszeao — frasss.

S  K K K * K K K K K t t  H K K  W S R K K R R K ttR K IS
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Pod gwarancyą!
m oioa alę

wyuczyć kraju i szycia
w szkole

Jtfaryi k e te n y
uL A M oja L  Ale 

PfĘT d e s y  s n l ło n e .  *1 
■ p w w lą je  a lę  te rm y  n a  omłe 

■obmle.

S S m I

W g :n

n
organ Kółek rolniczych w W . Ks, Poznań- 
skiem. Pismo ściśle zawodowe omawia zaw­
sze na czasie wzaystkie ływotae sprawy 
rolnictwa. Zapoznaje nawet mniej wykształ­
canych rolników w jasnych, krótkich arty­
kułach z wszelkim postępem w rolnictwie. 
Odpowiada w krótkim eaatio na wszelkie 
pytania. Pismo zamieszcza ponczającs kore- 
spondency# rolnicse znanych, wybitnych 
rolników. Ze waględn aa znaczmą flołó ca y  
t ających, zaleca się pismo to takie do 
wszelkich ogłoszeń. Abonować moina „Po­
radnik Gospodarski* aa wszystkich pocz­
tach snstryackich, najlepiej jednakie wprost' 
z Redakcyi pod opaską. Całorocaay abona- 
■cni wynosi 7 k. 35 h. Adres Redakcyi; 
„ P o r a d n i k  G o s p o d a r i k l *

' ( P o e t a . .  770S

K A P T O L I N A
'iw ta ix a x io o sccg 3oa!W i»iisaw i»w ^  

pneeiw wypadaniu 1 na porost włosów
cena 2  kor.

J A N  I H N A T O W I G Z
Lwów, ul. Syfcstuska L 26, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 

nicc 1* 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańnka L 24.

iw ś s i s ó s s i ISSÓ O SSSSO I

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
m łVA J O D Z I E  Z E L a  Zm. N I B Z M I E N N T M

P O T W IE R D Z O N E  PRZEZ A K A DEM IĘ MEDYCZNĄ W PARYŻJ 
T  Pomyślnie skjtlcują w  Bladnozoo, N ied o k rw isto śc i, B ladośoi cory , w  Sy- 
• n i l e  orgn n iotn ej. w L ym fn tycm le  i w e w szystkich chorobach .pow odowa  
S n y c h  zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole ne szyi, etc.)
•  DOZA-. H I  Pififek łiitisit. — B L A N O A R D  Se C‘*. 4 0 . ru e  B o n a p a rte . P A R I8 .
• o o o s s o s e s o s s s o s s o s s s o s s o s o s s s s s s

Wa Lwowie: w aptekaeh PP. Mikolasoha i 8p. i Wiewiórskisgo. — W Krako rle 
apiekaeh: PP. Wiśniewskiego i Bedyka.

Stanisław Woźniak
c e | a m i R t i ‘E  

we Lwowie, alios Akademicka L 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
•urwąjourskioh kiw eonkow yoh, wiedeAokioh ioiennyoh i 

Sohw ariwaldskioh — s dw uletuią gw unuoyą.
W aslk le  ropeneyo pieyjmnje i  takowe jak najlepiej i  najtaniej wykonają

s gwaranoyą roczną

Kupujcie Schweizera jedwabie!
P r o a są  „ a ia d a ó  w z o r ó w  naszych nowośoi t^ rn y o h, biały uh ąibe ks 

lorowyah od I kor. 15 h. do 18 k. za metr.
Bpeoyalnośoi: J e d w a b i . ,  m a ta r y e  a a  to a to tjr  W r z jz o w e , ś lu b u * ,  

tra ło w e , a p a o o ro w e , oraz na h i t u  k i  p o d s z e w k i eto.
Do Anstro-Węgier sprzedajemy w prost pryw atzym  i wybraną jedwabną 

materyę wysyłamy do miesakania oclono 1 ep łaeoM . 7142

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
• s l d e a s t e K - B i u i r e r t i
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u
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O dszezvfóhilena srebrnym  m edalem  u  w ystaw ie yew  u o sk a e j

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W1UNTEG0  J U Ś U M U
L w ów , ulfoa A kadem icku  2 2  (ró g  u l. Koralniokięj)

przyjmuje wszelkie zamówienia i reptraoy* liak w yobetaob koieieFnyeh jak i  
salonewyoh, a mianowicie: złw ecule ettoray , lkaB iataaów ^ eyboijów , oł«  
tarzyków  pro«esyo.alnyek  1 .d a  z w lani o ty sk ie  ftp . W sakraaia robót 
salonowy oh prayjmaje zamówi, l a :  nz ramy w ró iayek  ity laok  1 fań ta -  
oyjn o , k o n so le , kasetk i , kolum ny, italngri,  s t o l ik i ,  taboreolkl I L  I .

W Y R O B Y  G 1 P S 0 W B  I  T B R A & O T O W B
iiaitojs s  kolor bronzs, k e io i, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzono z starożytno pereelzny 1 rozmaite kruaoe do nisptznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
pnyjmnje i wykonnjt wazelkie samówitnia na hafty ksaeielns, jako to: 
o r n a ty , k a p y , e h o r ą y w l*  a z ta n d a r y  izkoteż wyroby s a lo n o w a .  
Podejmuje się te ł roperaoyl starysh haftów, mąkąt, i starotytnyob mp tiiy j.

IOOOOOO OOOOO OOO OOO OOOOOCN
Jako dobrą i pewną lokacyę

p o le c a m y :
4 %  H i ty  h i p o t e e c o e  L o r  o  n o w e
4 ł /»°/s l  a ty  h ły O te v Z d o
6 %  H u ty  h lp o to e z u e  p r e u i o t r a n c  
4 %  'I s ty  T o w . k r e d y t ,  z ł e u a k l c g o  
4 ' / ,%  l i s t y  B a n k u  k n j c w u g c  
4 %  l i s t y  B a n k u  k r a jo w e g o  
6 %  o b t ig i  r y e  k o m u n a in o  B e n k u  k r ą ju w e g c  
4 %  p o ż y o u k ę  k r a jo w ą  
4*/, gali© . © b U g u cy o  p r o p l n a c y j a e  

I  w s u e lk le  r e n t y  p s ó a t t r o w e .
JTudto polecamy

Akcye galic. Towarz elektrycznego.
P a p ie ry  te  k u p u je  i sp rze d a je  po  n a jd o k ład n ie jszy m  k o r n e

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
i t  w . umie. iimim Bum utotKine.

'OOOOOOOOOOOOOOOOOi

Dr. Fryderyka Lengielft

BALSAM BRZOZOW Y 1
Jnż sam sok roślinny płynąor z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stania w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie ondowny skutek.

Jeieli wieczorem posmarujemy twarz Izb inne miąj- 
aee skóry tym bairamem, ts Jai aazajatrz raaa odpadają prawie alezoaozna 
łąp lttę Z* (ki ry która etaja tlą przete Iśnląoo białą I delikatną

UalSsim ten wygładza powstałe aa twarsy zmarszczki i blizny z oipy i 
aadąje młodociana barwą twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność 1 świę­
tość, osuwa w nąj ’
iośo nosa,

tdooiana barwą tw arsy; cerze nadaje białość, delikatność 1 świe- 
s w nąjkrótszym czasie p lag i, plamy wątrobiane, blizny, czwwo- 

. stłOizcsenia 1 wszelkie inne niecsystości. Cena słoika a opisem 
ąóyola ałz. 1*50. Or. Laoglela mydł* benrtssswe, najłagodniejsze i  najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, nmyślnie przyrządzona, po 60 ot.

Do nabyci* w kai Jej więkznei apteee, mianowicie : # o  Lwowie n Zy-
S — Jtw B .cksrs. w E.nkewie n Wiktora Bedyka zp t, w Czerniewcaoh o ■  

ollohowskiego nast Hahl ap t, Behmiod Sr Fontin dregnorya; w Tarnopolu 
a Mareyana Kr»/ża^owski*go, w Tarnowie o Maurycego Adlera, J. Niesio 

Bielsku u Alfreda Blnmenthala i w drsgnoryl A  Has*.łowsklegs; w

k  t A A J b f c k ł m c i u c a L t a a o f

l

0. Ł upizy w ,  galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

p w y jm n ja  w k ła d y  i  w y p ła o a  a a lio a k i n a  r a o h a n a k  b i« - 
Ó%0y, p i « / j m a j e  d o  p ta e o h o w a n ia  p a p ie r y  w a r to ś o io w e  
i  u d a ie la  Ba ta k o w e  e a lio u k i. — N a d to  z a p r o w a d z o n o  n a  

w a ó r  iu a ty tu o y j  z a g r a n io in y o h  t a k  i w a n e

Depozyty schowkowe
(Safe depostts)

Z a  o p ła tą  26  d o  8 6  a ł .  w . a . ro o u n ie , d * p o n y ta ry u s x  
o t r a y m u je  w  ( ta lo w e j  k a s ie  p a n o e r n e j  s c h o w e k  d o  w y łą -  
•m nego  u i y t k u  i  p o d  w ła s n y m  kluom em , g d a ie  b e e p ie o u a ie  
*  d y s k r e tn ie  p rs e o h o w y w a ó  m o ż e  s w o je  m ie n ie  lu b  w a ­
ż n e  d o k u m e n ty .  W  ty m  k ie r u n k u  p o o a y n ii  B a a k  h ipo* 
te o a n y  j a k  n a jd a le j  id ą o e  u a ru ą d a e n ia .

P ra e p is y  o d n o su ą o e  s ię  do te g o  r o d e a ju  d e p o z y tó w  
o tr z y m a ć  m o ż n a  b e z p ła tn ie  w  o d d z ia le  d e p o z y to w y m .

I ł

Zzłożsno w r. 1574.

Ekspedycya anonsów

M 1I0KES KASTgPCY
•  M M  ( M a *  A u g e a f e l d  Ł . B m e r i c h  L  a s a u o f )

I ,  W oUieiio 6 W I E N
• S s s o r )

I., Wolłsdle 6.
p r z y jm u je  o g ło s z e n ia  w s z e lk ie g o  r o d z a jn ,  d o  w g a y s tk io h  
d z ie n n ik ó w  a u s t r o - w monarohii i  zagrańiosnyoh, po nad- ^
zwyouaj ńisłdoh oenaoh. Leży to w własnym intereaie P . T. 
ogłanająoyoh, zażądać przed zamówieniem naszej naj- 
więkmej księgi wzorów.

K a ta lo g i  1 p l a n y  o g ło s z e ń  g r a t i s  i  f r a n c o .

Telsfon Nr. y i ł . IOOOOOOC/
t p r u n a j  Bsanownysh ezytolnikćw, *bj zsmowisjąc lub knpująe prsoómie. 

ty reLltuaowaaC w Gnmwat Sm rodrm ej lub w sgóle korzystając z dzitłu ogioazs- 
niowugs, raosyli powoływać alę na O a ie tf N arodoteą, jako na źródła, skąd iafar- 
maaya swoja iMzarpiięli. Takie poiroływanie sią bowiem wpływa na rssszsrzsui* 
•głoizoń G m u tf b a n io m .

1‘. . . .. - SVl

wymiany
Ruch pociągów kolejowych od l maja, 1901,

Jfraióatdp i  o a fta y  pooiągóte pmkme ag potU ttf z spora H odkom -europeftkiege.

P ociąg  god zin a

dla b il i
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(n lioa J a g iello ń sk a  liozba 3)

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

pospiesza.

osobowy

fi'20
fi.4fl
7-45
8-00 
8-10 
8-15 
8-60

11-46
11-66
12.58
110
186

P raysh td ią  i i  L w aw a aa  iw ersM  g łó w n y :

% Ozorniowiee, Itikan, Jau , (JonsW sr, Bakarsietu, 
t  Krakowa, Orłowa, N. Są. i», Jas14, Chabówki, Zakspanego, Ber­

lina, Wracławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoesysk, Grzymałów*,
z Krakowa, Bsrllna, Warszawy, Wiadnia, Oświęcimia, Ryma­

nowa,. Sanoka, Chyrawa 
a Czerniowieo, Itzkan, Saozawy, Ozortkowa, Kałusa* 
z Bnruehowiee (sodzlonaia od 16 m*ja do 16 wrzoiaia włącania) 
a Janowa
a Tarnopola, (Brodów)
■ Lawocznego Chyro w a Borysławia, Sanoka, Kałnzza i Pontu  
s  Sokala i Sawy ruzkii,
z Krakowa, (Zagorza, Łupkowa, Pnom yśla. Wlodaia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od J6*> ds 15J9J, Tarnowa, Pcazta 
z Rzeizowa (Lubaezowa, JaroMawia, Stuubora I Pr zamyśla; 
a Staniaławowa (KOrauaOeS, Potator. Chodarowa) 
a Janowa
i  Skolego, 6  tryl a Kałusza. OnyriwaiŁaweosnago od 1|6 do 16/9 
z Krakowa, Wlodaia, Wrocławia, Berlina, arnowa, Bzeszowa, 

Boswadawa, Przoworzks, Banol -
s  Czoralowieo, Itzkan, Bukaroiitz, 
a PodwałoozytŁ Grzyaiałowa, 
s  Brzuohewiae

Berlina, 
r a  Chabówki, Zakopanego 
, Jazi, Hutiatyna, ptanisł. 

k Orzymałowa, Huiiatyia, Taraosola i
(od 16/6 da lB fi w niedzielo 1 święta)

Brodów

pozpfaaan. 

osobowy

6-40
6-00m
9.00
8-40

9.20 
llO-BO 
10 20

fantowa, Łabaoaowa,

pozpiasan,
osobowy,

740
2-20
6-11

■ Sambora, z Borrsławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołooiyzk, Kijowa, 0 d s« y , Grzymałzwa, Kozowy, Brodów 
a Krakawa, WitlicskL Orłowa, Boswadawa ria Dambiea, Sam­

bora, ChyroWk, Kaiwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiadnia, 
z Ozsralowioo, Iztkan, StaniMawowa^ 
z Sokala, Bsłsea, Labaczo wa, Bawy rnzklej
a Brzuehowie (od 16/6 do 15/9 w niedziele i święta) 
a Janowa (od 1/® ó s 15/V w nisdaialo 1 święta) 
a Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, T a n  

Sanoka, Piaomyśla, 
a Bnraohawle (10/5 do 15/9 oodaiannla) 
a Janowa (codziennie od 1/B de 80A)
a Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wracławia, Tarnowa, 

Jawa, Przeworska 1 Bo owadowi 
a Curnlowleo, Itakan, Bikaroratn, H ulatyna, KOroentezS 
z Lawocznego, Pcazta, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
a Podwołeoayak, Kijowa, Odaazy, Brodów, Kopyosynio*, Zalesz- 

ezyk, Skaty, Iwania pustego

Na dwurzee „Podaameao*: 
a Podwołoeaysk, itraymałewa, Tarnopola, 
a Tarnopola i  Brodów
a Podwołoezyak, Kijowa, Odessy, Grzymało wa i Brodów

Kepyazyniaa, Z v

P ocią g  godH aa

pospiosn.

osobowy

pozpiazau.

I f t
416 

5~ 48,
t r
6-80
6-96
8*80

osobowy S‘40 *

O dokadaą m  L w en u  a dworcu j ł dnue* ,o

do Krakowa, Bozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakspansgs, Orłowi 
Wiodnla. Wrocławia, Bsrllna 

B Itakan, Cisrniowieo, Stanisławowa, Bukareszty, Oei stanzy 
„ Krakowa, Wiadnia, Wrooławla, Berlina, Chyrtwa, Sambora' 

Jasła, Straś, Boawzdowa ria Dombioz, Wialiciki 
a Brauohowio (od 16 maja do 16 wrzośnta eodzteanie)
a Lawocinogo, Mankaoza, Patatu, Borysławia 

PodwałoóaysK, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniee 
" “  lokiogo, Potutor

Wrocławia, Borliua, Lubsoaowa, Orłowa
 go (od 1/6 do 30/9)
Ina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska Bo*-

opospiesza.

9-66 .
916  *
926 n 

10.26 .
10-20 , 
1-26 .  
1-66 ,

Czerniowieo, Pod wysokiego 
Krakowa, Wiednia, Wroołi 
Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
Krakowa, Sogumina, Warszawy, Chyrowa, 
wadowa, Stróś. Tarnowa, a od 16/6 do 16J 
noka, Byaranowa, Iwoniosa 1 Jasła

9 włąoznis Sanaka

Bkolago, Chyrowa, Kałnzza (de Lawoozo. o 1/6 do 16/9 ) 
Janota
Padwałoezyst, Grsymałowa, Kozowy 
Oaornlswios, Stanisławowa, Potator 
Sokal*, Bałaea, Lubaczowa, Bawy ruskiej 
Janów* (od 1 maja do 10 września w niedziele i św ięta,)

loszezyk Podwjsókiago i Łrodów
z Podwsłaoaysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyoayniu, Zaleza- 

ozyk, Skały, Iwania putsgo

U w aga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Caas śradkewo-earspęjaki iast pó-
od czasu Iwowzlfdg*. W aueśolo wy dążą I «iy u 

tjeneya dzienników J. 84 8skołowokied, wp'a*w|u 
no da 8 godziny Wloezorsm, zaś zwykłe i  w neł- 
latr, taryfy, ilrnktrswane przewodniki, rozkłady 

y.ne ek. kelsi pażstw. (ulica Krasiokioh L 6 w

śaiejizy o 36 mlnnt 
idy: Zwykłe bilowykłe bilety 

L 9, od 7 rano
d n i
inii

bilet
Baumana  
kiego innegt 
jazay itp. biuro 
w podworzu, Sohody II, drawi 1. 62) w 
święta B—12).

urzędowych (8—8 w

osobowy *‘16
pozpieaśn 2**0

w 3T05

osobowy- 3-06
816 
3-26

I  3-80

6-30 

6-20

6-36 
7.10
7-26 
7-62

lu  

11.00

11-10

pozpFi

6-43
9-U
2-08

Fodwółooayzk (Kijowa. Odessy, Brodów), Kopyezyniee, Zaie 
szesyM, Grzymałowa, Skały, Iwania pueiego 

a Brzuobawio (od 16 maja do 16 września w nisdz. i święta)
„ Czerniewice Itakan, Stanisławowa. Hadatyna 
a Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Cnabówki 

Zakopanego
a Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrzsśais)
.  Janawa.(oodaienńie od 1 maja do 30 września) 
a Bnudiowie (codziennie od 10 staja do 16 wrześeia)]
_ KseezOwa, Cnyrowa, Przemyśla, Lubaesewa, Jarozławizg
a Staniaławowa
a Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie pewsz. a od 16/9 do 30/4. j 

1902 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wroot. Berlina, Warzz. Orłowa, (od 1S/S 

do 15/49) Chyrowa. Mezó-Laboreza i Pesztu, Oświęcim* 
a Lawocznego, Munkacza, Psiztu, Chyrowa, Kataiea)^ 
a Tarnopola i  Brodów 
.  Sskala 1 Bawy ruskiej
a Brzuehowie (od 16/5 do 15/9 w ni daioie i święta) 
a Janowa (od 1/5 do 15A> a ,
„ Czerni*wiec, Itzkan, Jaze, BukarMita, Czortkowa, Beit-mete 

Seretu, Brodiny, Suezawy 
a Krakowa, Wlodaia, Warzaawy, W^oławia, Ruzwadewc ria 

Przeworsk, Chyrowa, Bymmowa. Iwomoza, Orłowa, W isBiiki, 
Chabówki, Zakopanego 

a Podwołoesysk, Brodów, Kopyezyniee, Grzymałowa

Z dworea Pedzameze: ?
a Podwołoezyak, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyezyniee 
,  Podwołsesytk, Kopyoaynieo, Zalatzozyk 
a Podwołsozyzk, Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, Skały, Iw a­

nia pnitego Grzymałowa, Kijowa, O leny

osobowy
a 1-32

Tarnopola i Brodów 
Podwołoesysk, Brodów, Kopyosynleo 
kiego, Grsymałowa

Zaleszczyk, Podwyao

i odpow ied z ia lay  redaktor P l a t o n  Kos t e ck i , Z drakami i litografii Pilleia i Spóiki.


